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N I E C H  Ż Y J E  1 - S Z Y  M A J !
W EZW A NIE KOM. CENTR.

Doroczne Święto Robotnicze 1-go Maja— 
w r. b. będzie m iało w ielkie znaczenie 
dla klasy robotniczej w Polsce. To też K o­
misja C entralna Związków Zawodowych 
przyw iązuje duże znaczenie (1,0 uroczysto­
ści 1-szo M ajowych. W ydział W ykonawczy 
K.C.Z.Z. na posiedzeniu swym w dniu  13 
kw ietnia r. b. postanow ił wezwać w szystkie  
Z w iązki zawodowe do brania udziału  
w pochodach 1-szo M ajowych z bratnim i 
partiam i Socjalistycznym i oraz do prze­
prow adzenia jakna jb  ar d zie j szerokiej agi­
tacji za św iętowaniem  w tym  dn iu  przez  
w szystkich  robotników  i pracowników.

Będziecie w dniu  1 M aja m anifestować 
n a  rzecz następujących haseł:

W olne, dem okratyczne, pięcioprzy- 
m iotn ikow e w ybory !

Skrócenie czasu pracy, w ielk ie  roboty  
publiczne!

Pełna swoboda ruchu zawodowego!
Przyw rócenie sam orządu terytorialne­

go i ubezpieczeniow ego!
Przebudowa gospodarki społecznej!
Z iem ia dla chłopów !
M iędzynarodow a solidarność robotni­

cza i wspólna walka o pokó j, o wolność, 
przeciw  planom  w ojennym  faszyzm u!

N iepodległa Rzeczpospolita  Polska W y­
zw olonej Pracy!
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R ok rocznie p ro le ta ria t całego świata 
w dniu  1-go M aja porzuca pracę i wy­
stępuje na ulice m iast, by zadem onstro­
wać, iż nieugięcie walczy o zniesienie 
wyzysku kapitalistycznego, o wprow adze­
nie nowego ustro ju  sprawiedliwości spo­
łecznej.

R ok rocznie pro le taria t, dem onstrując, 
wysuwa pewne hasła, odpow iadające' je ­
go chwilowym nastro jom  i n a jp iln ie j­
szym potrzebom .

P rzed  w ojną najw ażniejszym i basłam i 
p ro le ta ria tu  Polski były: Niepodległość, 
ośm iogodzinny dzień pracy, Socjalistyczna 
Polska R epublika.

Obecnie, m im o, że osiągnęliśmy pierw ­
sze i drugie, w alka trw a dalej, gdyż je ­
szcze nie osiągnęliśm y trzeciego, najw aż­
niejszego celu.

P ro le ta ria t Polski zdaje sobie sprawę, 
że jeszcze wiele wysiłków i ofiar go cze- 
ha, n im  to najw ażniejsze hasło urzeczy­

w istni się. P ro le ta ria t Polski zdaje sobie 
sprawę, że m usi przejść jeszcze kilka eta­
pów, nim  dojdzie do ostatecznego celu — 
do całkowitego wyzwolenia.

Dziś jako  najbliższe etapy  wysuwa — 
czynny udział w kierow nictw ie Państw em  
za pomocą wolnych, uczciwych, dem okra­
tycznych pięeioprzym  iotnikowycli wybo­
rów.

By zapewnić wszystkim środki do u trzy­
m ania domaga się skrócenia czasu pracy, 
robót publicznych na w ielką skalę, ziemi 
dla chłopów, rzeczywistej i dostatecznej 
pomocy dla bezrobotnych.

By m ieć możność skutecznie prowadzić 
codzienną w alkę z wyzyskiem kap ita łu  
domaga się całkow itej swobody ruchu  po­
litycznego i zawodowego.

By zapewnić sobie i rodzinom  nie­
zbędną pomoc w razie choroby, nieszczę­
śliwego w ypadku lub śm ierci domaga się 
przyw rócenia sam orządu ubezpieczenio­
wego.

Polski p ro le ta ria t w7 dniu 1-go M aja raz 
jeszcze stw ierdza swą solidarność z ro ­
botnikam i całego świata w walce z fa­
szyzmem, grożącym wojną.

D rukarze rok  rocznie przy jm ują udział 
w uroczystych pochodach 1-szo m ajowych. 
Napewno i w tym  roku  grem ialnie na zew 
K om isji C entralnej i P a rty j socjalistycz­
nych porzucą pracę i powiększą szeregi 
m anifestującego p ro letaria tu .

GDY KRYZYS MIJA...
Kryzys gospodarczy, który w ciągu d łu ­

gich siedm iu la t dławił w swym uścisku 
nasze życie gospodarcze, wyrządzając 
nieobliczalne i niedającc się powetować 
szkody, nareszcie nieco osłabł, ustępując 
powoli miejsca na razie jeszcze nieznacz­
nej, ale jednak  już n iew ątpliw ej po p ra­
wie kon iunktury . Tę popraw ę k on iunk ­
tury  odczuwa też na pew nych terenach 
k ra ju  i drukarstw o, aczkolwiek w stopniu 
znacznie słabszym, niż inne gałęzie prze­
mysłu. Podkreślam y z naciskiem  — tylko 
na pewnych terenach k ra ju  - gdyż w ca­
łym  szeregu miejscowości najm niejszej 
choćby popraw y kon iunk tu ry  ani rusz je ­
szcze wyczuć się nie da. Bądź co bądź je ­
dnak jest rzeczą ponad wszelką w ątp li­
wość stwierdzoną, że z dna kryzysu poczę­
liśm y się pow olutku dźwigać wzwyż

Jeszcze jednak  nie wszyscy z pośród 
członków naszego Związku to widzą i nie 
wszyscy w to wierzą. D ługoletni kryzys 
gospodarczy wycisnął bowiem swoiste p ię t­
no na ich psychologii. Tyle la t niedom a­
gać, spowodowanych przez kryzys, tyle lat 
nędzy, bezrobocia, i co najgorsza, bezna­
dziejności, zabiły w nich całkowicie wiarę 
w możliwość zm iany na lepsze. 1 dziś, gdy 
te zm iany już zachodzą, trudno  im w nie 
uwierzyć. W psychice tych ludzi — kry ­
zys gospodarczy o dawnym  swym napięciu 
trw a w dalszym ciągu i chyba dopiero 
wówczas, gdy w sposób bezpośredni i n a ­
m acalny p rzekonają  się o zm ianie w sy­
tuacji gospodarczej, uw ierzą nareszcie.

Fałszywe orientow anie się w sytuacji go­
spodarczej, w iara, że kryzys wciąż jeszcze 
niezm iennie trw a, niedostrzeganie p p ra ­
wy kon iunk tu ry  i możliwości podjęcia 
m arszu w nowopowstających w arunkach 
może mieć dla nas fa ta lne skutki. P rze­
gapim y pewne sprzyjające okoliczności, 
a najm niejsze zaniedbanie nie daje się 
później odrobić.

Kryzys gospodarczy wyrządził nam , d ru ­
karzom , olbrzym ie szkody: wielu, bardzo 
wielu z pośród nas, skazanych na długie 
bezrobocie, zniszczył m ateria ln ie  i m oral­
nie, uczynił z nas nędzarzy, wystawił wie­
lokro tn ie na ciężkie próby naszą godność 
ludzką i nie raz naraz ił na upokorzenia; 
pozbawił nas, pracujących, szeregu korzy­
ści ekonom icznych, na skutek znacznego 
pogorszenia umów zbiorowych i znaczne­
go obniżenia zarobków ; opustoszył nam  
kasy związkowe z rezerw  gotówkowych, 
k tó re  poszły na ulżenie doli olbrzym ich 
mas bezrobotnych, spowodował, żeśmy, 
koncentru jąc naszą akcję zasiłkową przede 
wszystkim na froncie bezrobocia, zawiesili 
szereg innych działów zapomogowych. 
Kryzys w yrządził nam  olbrzym ie szkody 
przede wszystkim przez to, że osłabił nas 
organizacyjnie. Spowodował skurczenie się 
naszego Związku, liczba naszych członków 
w latach kryzysu spadła, zaś liczba O d­
działów Związku i pom niejszych placó­
wek zm alała.

W jak i sposób to się stało, o tym  mówią 
nasze roczne spraw ozdania i nie będzie­
my tu tego, z uwagi na b rak  m iejsca, po­
w tarzać. Poprzestajem y na podkreśleniu 
fak tu  poniesienia w okresie kryzysu znacz­
nych stra t organizacyjnych i zaznaczeniu, 
że należy je  uważać z pośród wszelkich in ­
nych za najdotkliw sze.

O dzyskanie tego wszystkiego, lub  przy-
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na jm n ie j większości tego, cośmy w ostat­
n ich  la tach  u trac ili, możliwe jest tylko 
w w ypadku popraw y sytuacji gospodar­
czej, z tego wszyscy doskonale zdajem y 
sobie sprawę. Jeżeli więc dziś ta  p o p ra ­
wa się wreszcie zjawia, to sta ją  przed  na­
m i możliwości wszczęcia skutecznej akcji, 
m ającej na  celu odzyskanie stra t organi­
zacyjnych i cennikowych. Jeżeli nie bę­
dziem y um ieli należycie obserwować 
zm ian, zachodzących w naszym życiu go­
spodarczym , jeżeli nie dostrzeżem y w po­
rę  stojących przed nam i możliwości roz­
w inięcia intensyw nej akcji agitacyjno-or- 
ganizacyjnej i cennikow ej, jeżeli będzie­
m y tkw ić nadal w prześw iadczeniu, że 
kryzys wciąż jeszcze trw a niezm iennie 
i dla jak ie jś  b ardzie j wzm ożonej akcji 
b rak  jeszcze w arunków , popełnim y ciężki 
b łąd , za k tó ry  drogo będziem y m usieli za­
płacić, opóźnim y bowiem  nasz pow rót do 
lepszego stanu organizacyjnego i do le p ­
szych w arunków  cennikowych.

Dzięki popraw ie k o n iunk tu ry  w wielu 
zakładach d rukarsk ich  daje się zauważyć 
zwiększony dopływ  zam ówień. Z akłady  te 
częściowo p rzy jm u ją  nowych pracow ni­
ków, w skazuje na to w yraźnie pew ien spa­
dek  bezrobocia, ale w w ielu w ypadkach 
wolą radzić  sobie przez w prow adzenie 
pracy  w godzinach nadliczbow ych. P ra ­
cownicy, k tó rych  zarobk i są dziś niezw y­
kle  n iskie, a potrzeby  duże, chętn ie p ra ­
cu ją  pokry jom u dłużej, aby w ięcej zaro­
bić. In n i p racu ją  d łużej, aby się praco­
dawcy n ie  narazić. W w ielu w ypadkach 
p racu ją  naw et bez ustawowych d o p ła t za 
godziny nadliczbow e i wcale się o nie nie 
upom inają . Są przekonani, że kryzys trw a 
z n iezm ienną siłą, uw ażają, że n ie  czas je ­
szcze pokazać pryncypałow i zęby, obaw ia­
ją  się, że wylecą z pracy i znów la ta  całe 
spędzą na  b ruku .

Tym czasem  dziś sytuacja jest taka , że 
gdyby wszyscy p racu jący  solidarnie i zde­
cydow anie odm ów ili p racy  w godzinach 
nadliczbow ych i ograniczyli się do p ra ­
cy ty lko przez osiem godzin, to w ielu 
z bezrobotnych otrzym ałoby zatrudnien ie . 
A zm niejszenie się bezrobocia, wzm acnia 
pozycje p racujących  w zakładach pracy 
i stw arza dla n ich  pom yślne w arunk i do 
w ystąpienia o wyższe płace, da je  im  m o­
żliwości osiągnięcia za osiem godzin pracy 
takiego zarobku, jak i dziś m ają  za dzie­
sięć czy dwanaście godzin. Ale, niestety, 
n ie  o rien tu ją  się on i jeszcze w zm ianie sy­
tuacji, jak a  się dokonała w ciągu ostatnich 
p a ru  m iesięcy.

Jeżeli się zastanowim y, jak ą  akcję n a j­
p ierw  m am y rozpocząć, czy cennikową, 
czy agitacyjno-organizacyjną, czy może 
obie na raz, to po k ró tk ich  rozw ażaniach 
dojdziem y do p rzekonan ia , że robotę  n a ­
leży rozpocząć od podstaw , od organizacji. 
T rzeba nam  przede wszystkim  znów ze­
b rać  się w k upę  i dopiero rozpocząć dzia­
łan ia  o um owę zbiorow ą ogólnokrajow ą. 
Jest przecież rzeczą dla wszystkich zrozu­
m iałą, że nasze w ystąpienie z akcją  cenni­
kową, m usi poprzeć akcja konsolidacyjna, 
to, co się w języku wojskowym  nazywa 
m obilizacją.

X I Z jazd Zw iązku pow ziął w spraw ie 
akcji propagandow o - agitacyjnej na  rzecz 
Związku znaną uchw ałę i W ydział W yko­
nawczy, p rzystępując do je j w ykonania,

usta lił już dla te j akcji pew ne wytyczne, 
k tó re  rozesłał O ddziałom  Związku. W cho­
dzim y tedy  już w okres akcji p ropagan­
dowo - agitacyjnej i  zw racam y się do O d­
działów i Placówek Związku, do naszych 
działaczy związkowych, delegatów, mężów 
zaufania i wszystkich członków z wezwa­
niem  do ja k  n a jbardz ie j czynnego udziału  
w tej akcji. M usimy w jak  najkrótszym  
czasie dźwignąć naszą organizację zawodo­
wą na  dawne wyżyny, rozszerzyć je j za­
sięg, podnieść je j liczebność przez wciele­
nie do je j szeregów tych wszystkich, k tó ­
rzy z różnych względów sto ją poza je j na­
wiasem, wzmóc je j wpływy, zasilić je j za­
soby finansow e, um ocnić dyscyplinę orga­
n izacyjną, uspraw nić ap a ra t organizacyj­
ny, nadać m u po trzebną prężność i ży­
wotność, a gdy to wszystko już zostanie 
osiągnięte —  do umowy zbiorow ej ogólno­
krajow ej, pozostanie nam  wówczas tylko 
jeden  krok . W. S.

KLASOWA ORGANIZACJA 
PODSTAWĄ DOBROBYTU

Z astanaw iając się nad  położeniem  eko­
nom icznym  p ro le ta ria tu  drukarskiego w 
Polsce w ciągu ostatn ich  trzech  dziesiąt­
ków la t, w idzim y naprzem ian  to obniżanie, 
to podwyższanie się jego stopy życiowej. 
W ahania  te  zależne są n ie  ty lko  od ko­
n iu n k tu ry  przem ysłow ej, lecz także w zna­
cznej m ierze od w arunków  politycznych  
w kra ju  oraz swobód obyw atelskich, z ja ­
k ich  korzysta k lasa p racu jąca, a szczegól­
nie od stanu robotniczych organizacyj za­
wodowych.

Gdy kw itnie wolność i swoboda, gdy 
rozw ijają się klasowe organizacje robo tn i­
cze i p an u je  bojowość p ro le ta ria tu  — 
w zrasta dobrobyt klasy  p racu jącej; gdy 
zaś słabnie bojowość p ro le ta ria tu , gdy 
spada liczba członków w klasowych orga­
n izacjach —  to oznaka, iż zbliża się chw i­
la, k tó rą  w ykorzystają przem ysłowcy dla 
pogorszenia w arunków  pracy  i p łacy ro­
botniczej. D latego to  k lasa p racu jąca, 
chcąc utrzym ać swoje pozycje, ciągle i n ie­
zm ordow anie bronić m usi okopów  swoich  
organizacyj klasowych. N ie wolno robo tn i­
kom  ani na chwilę opuszczać swoich po- 
zycyj, aby n ie  być zaatakow anym i przez 
k ap ita ł. I  ta  w alka pom iędzy kap ita łem  
a p racą  trw ać będzie dotąd, dopóki istnieć 
będzie system gospodarki kap italistycznej.

T rzeba bow iem  pam iętać, iż w u stro ju  
kapitalistycznym  stałym  dążeniem  prze­
mysłowców jest podniesienie swych zy­
sków kosztem  pracy robo tn ika  przez pod­
niesienie intensyw ności jego pracy i przez  
obniżanie jego zarobków. Są to główne 
podstaw y kapita listycznej gospodarki.

Ale n ie  znaczy to jeszcze, aby klasa p ra ­
cująca m iała ulec tym  podstaw om  k ap ita łu  
i  zam ienić się w pokornych niewolników . 
Posiada bow iem  najw iększą siłę, jak a  m o­
że istnieć, —  pracę, co stworzyła kap ita ł 
i w szystkie  bogactwa na świecie. A oprócz 
tego arm ia robotnicza  —  to m iliony, gdy 
kap ita listów  m ożna liczyć zaledwie na ty­
siące.

W czym więc tkw i siła i moc k ap ita li­
stów, k tórym  tak  często u legają  robo tn i­
cy?

— W  O R G A N IZ A C JI, w posiadaniu  
w  swoim ręk u  władzy i wszystkich środ­
ków, k tó re  tę  w ładzę ochran iają .

Zazwyczaj kap ita liśc i i przemysłowcy 
swe dążenia u b ie ra ją  we frazesy p a trio ­
tyczne i narodow e „d la  rozw oju k ra ju “ 
lub  „dla dobra państw a44, a wszelkie dą­
żenia robotniczej w alki o byt, o lepszą p ła ­
cę, o umowy zbiorowe, gw arantujące zdo­
byte w arunki pracy i płacy, p ię tn u ją  jako 
dążenia... „Wywrotowe44, jako  know ania 
„żydokom uny44. K ażdy świadomy robot­
n ik  wie, iż jest to o rdynarna  blaga k a p ita ­
listycznych rekinów , a każdy uczciwy 
człowiek z oburzeniem  odrzuca wszelkie 
podobne insynuacje i szkalow ania klasy 
p racu jącej. N ie będziem y przytaczać tu  
szeregu przykładów , oszczerstw, rzucanych 
na ruch  robotniczy, gdyż zajęłoby to nam  
dużo m iejsca.

M usimy jed n ak  tu ta j wspom nieć, że 
um owy i regulam iny, zaw arte przez nas 
p rzed  la ty  były korzystniejsze dla pracow ­
ników  drukarsk ich , niż zaw arte w ostat­
nich  la tach , i że lepsze w arunk i bytow a­
n ia  pracow ników  nie przyczyniły się wca­
le do bankructw a zakładów  drukarsk ich , 
a naw et w tych czasach „m inisterialnych 
zarobków  pracow ników  d rukarsk ich44 p.p. 
właściciele d ru k arń  grubo inwestowali 
swe zakłady i sporo odłożyli na czarną go­
dzinę.

Ale za to zaś umowy —  zaw ierane 
w „kryzysie gospodarczym 44, w czasie n a ­
szego organizacyjnego osłabienia —  zna­
cznie zostały pogorszone przez przem y­
słowców, aby ty lko na klęsce gospodarczej 
państw a oni nic n ie  stracili, a cały ciężar 
przerzucili na bark i robotników . I tu  w i­
dzim y nonsens używ anych przez k ap ita li­
stów haseł, ja k : „solidaryzm  społeczny44,
„zjednoczenie narodow e44 lub „miłość 
chrześcijańska44.

Dziś wszystkie p u n k ty  naszej umowy 
i regulam inu, zm ierzające do uregulow a­
n ia  chaosu cennikowego i w prow adzenia 
porządku  w stosunkach m iędzy kap ita łem  
a pracą, uw ażane są przez przem ysłow­
ców, jako... „ ru jn u jące  przem ysł44, „k ręp u ­
jące swobodę właściciela w jego w łasnym  
zakładzie44. Przecież tak ie  tw ierdzenie to 
fałsz! Naszym zdaniem , um owa zbio­
row a, wszędzie w prow adzona i wszędzie 
solidnie przestrzegana, m ogłaby w prow a­
dzić ład  i porządek w stosunkach m iędzy 
kap ita łem  a pracą, usunąć obecny chaos.

Łatwo więc z tego wyciągnąć wniosek, iż 
właśnie chaos we w zajem nych stosunkach 
sprzyja w łaścicielom  d ru k arń  do swobod­
niejszego wyzysku pracy, pozwala na 
„wolność Tom ku w swoim dom ku44, a to, 
że pracow nikow i z tego powodu... „kapie 
woda na  nos44 —  nic n ie  obchodzi k ap ita ­
listę  - wyzyskiwacza.

M usimy zaznaczyć dla wiadomości ogó­
łu  naszych kolegów, iż umowy, k tó re  były 
dla nas stosunkowo znośne i k tó re  były 
przez naszych kon trahentów  honorow a­
ne, —  zaw ierane były w czasach, k ied y  
ogół drukarsk i sku p io n y  był w jed no lite j 
organizacji zaw odow ej i w  dzia łaniu  sw ym  
b ył solidarny. To była  nasza siła, to była 
nasza moc. To jest tajem nica naszego po­
w odzenia.

Jedność i solidarność nasza zarysowała 
się, gdy część kolegów uległa różnym  fra ­
zesom „narodow ym 44 czy „chrześcijań­
skim 44, głoszonym przez kapita listów  dla 
bałam ucenia naiw nych i prostaczków, 
i odeszła od klasow ej organizacji. N ie bio-
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rę tu  pod uwagę różnych karierowiczów 
i Judaszów z szeregów robotniczych, bo 
tych pozostawiam y w łasnem u losowi i su­
m ieniu.

Jeżeli każdy z kolegów zastanowi się 
nad  tym , co go dzieli, a co łączy z ogółem 
proletariuszy d rukarsk ich ,—to m usi dojść 
do przekonania, że łączy go wspólna dola 
robotnika-najm ity, a dzieli go tylko jego 
osobiste przekonanie społeczne, k tóre  je ­
dnak  w chw ilach działania solidarności 
robotniczej nie może być przeszkodą. Czy 
idee jednych kolegów są „czerwone“ , 
a drugich —  „niebieskie44 czy „białe44, to 
wspólnym  i jednolitym  ich frontem  jest 
i całka o byt robotnika, a wspólnym wro­
giem — kapitalista-wyzyskiwacz.

Kto z kolegów bacznie patrzy na dzia­
łalność i m achinacje kapitalistów  i trze­
źwo rozum uje, to dojść musi do przekona­
nia, że nie przez pełzanie pod ich stolami 
i płaszczenie się przed n im i, ale przez k la ­
sową organizację robotniczą — wywalczyć 
może sobie lepszy byt.

Przez silną wolę czynu i przez solidar­
ność robotniczą idzie nasza droga.

Wacław Koral.

UMOWA O PRACĘ
W szelka praca najem na odbywać się 

w inna na w arunkach określonych ustaw a­
mi. Do przepisów  ustawy w czasie trw ania 
umowy o pracę stosować się w inien tak  
pracodaw ca, jak  i robotn ik , to też obydwaj 
pow inni znać treść i praktyczne zastoso­
wanie tych ustaw. Szczególnie robotnicy, 
k tórzy  są dziś przedm iotem  bezwzględne­
go wyzysku, w inni dobrze ustawy te po­
znać, gdyż w bardzo wielu w ypadkach n ie­
świadomość odbiera im  możność obrony. 
Często robo tn ik  przez n iedopełnienie ja ­
kiejś d robnej naw et form alności przy za­
w arciu umowy o pracę lub żądaniu  należ­
nej m u zapłaty naraża się na u tra tę  swych 
należności, czy też innych korzyści z usta­
wy dla niego wynikających.

W skrom nych ram ach niniejszego arty ­
kułu  starać się będziem y u jąć najw ażniej­
sze zasady, jakich przestrzegać winien 
robotn ik , aby zapewnić sobie korzyści 
z ustaw w ynikające i skutecznie bronić  się 
przed wyzyskiem.

A rt. § 8 rozporządzenia Prezydenta
o „um owie o pracę robotników  określa, 
że „umowę o pracę zawiera się bądź na 
piśm ie, bądź ustnie, bądź też przez do­
puszczenie robo tn ika do pracy w trybie 
przyjętym  w danym  zakładzie44. N ajw ła­
ściwszą jest um owa na piśm ie i tak ie j um o­
wy robotn ik  pow inien żądać. Umowę ustną 
należy zawierać przy świadku (o ile moż­
ności robo tn iku ). Nawet w zawodach po­
siadających umowy (układy) zbiorowe, 
ważnym jest om ówienie szczegółowych wa­
runków , na jakich  robo tn ik  przyjm ow any 
jest do p racy; umowa zbiorowa jest bo­
wiem umową ram ow ą, a każdy robotnik  
przyjm ow any do pracy według wy ina- 
gań praw a — zawiera umowę indyw idual­
ną, k tó ra  nie może być sprzeczna z um o­
wą zbiorow ą lub ustawą.

Ustawa określa cztery 
o pracę.

1. Umowa na okres próbny, k tó ra  trw ać 
może u  robotników  najw yżej siedem dni.

rodzaje umów

T erm in ten przez żadną ze stron nie może 
być przedłużony; natom iast może być 
skrócony. Umowa taka może każdej chw ili 
przez jedną ze stron być rozwiązana. Je ­
żeli pracodawca po upływ ie siedm iu dni 
nie zawarł z robotn ik iem  innej umowy, 
a robo tn ik  za zgodą jego, choćby milczącą, 
pracu je  nadal, uważa się, że nastąpiło  za­
warcie umowy na czas nieokreślony. Za­
warcie umowy na okres próby następuje 
tylko wówczas, gdy wyraźnie zastrzeżono, 
że m a to być umowa na okres próbny 
(chw ilów ka). Jeżeli przy zaw ieraniu um o­
wy zastrzeżenia tego nie było, uważa się, 
że strony pom inęły okres próbny, co usta­
wowo jest dopuszczalne.

2. Umoica na okres w ykonania określo­
nej roboty. Ta form a umowy najczęściej 
pow oduje zatargi, gdyż strony nie dość do­
k ładnie  określają robotę, k tóra  ma być wy­
konana. To też przy umowie tak ie j należy 
wyraźnie określić p artię  roboty, k tó re j 
ukończenie będzie term inem  rozwiązania 
umowy bez 14-dniowego wypowiedzenia. 
Jeżeli po ukończeniu określonej p a rtii ro­
boty robo tn ik  p racu je  nadal, uważa się, że 
nastąpiło  zawarcie nowej umowy na czas 
nieokreślony.

3. Umowa na czas określony  może być 
zaw arta na okres do pew nej daty kalenda­
rzowej lub do nastąp ien ia  pew nej okolicz­
ności, k tó re j daty  dokładnie ustalić nie 
można. Okolicznością taką może być np. 
przy robotach budow lanych nadejście 
pory  zim owej, k tó ra  pow oduje przerw ę 
w tych robo tach ; n ie  może jednak  być nią 
niedostarczenie na czas m ateria łu  lub  su­
rowca (czcionek, m atryc lub sk ry p tu ), czy 
też zam ówień albo b rak  k redy tu  i t. p. 
W cześniejsze rozw iązanie umowy ad 2) i 3) 
naw et przy zastosowaniu 14-dniowego wy­
pow iedzenia, bez winy ze strony robotn ika 
(wyszczególnienie w art. 18 i 19 rozp.) nie 
może nastąp ić ; robo tn ik  w razie wcze­
śniejszego rozw iązania te j umowy m a p ra ­
wo żądać odszkodowania za cały okres b ra ­
kujący do wygaśnięcia umowy, t. j. do 
um ów ionej daty lub ukończenia danej ro ­
boty.

4. Umowa na czas n ieokreślony  może 
być zaw arta odrazu przy  przyjęciu do p ra ­
cy lub po wygaśnięciu jedne j z um ów wy­
szczególnionych pod 1 ), 2) i 3 ), a rozw ią­
zanie je j nastąpić może tylko po uprzed­
nim  14-dniowym wypowiedzeniu.

W każdej z powyższych um ów należy 
wyraźnie określić, czy robo tn ik  przyjęty  
zostaje w charak terze robotn ika ukwalifi- 
kowanego lub pom ocnika, dozorcy i t. p. 
i w jak im  dziale.

Bez wypowiedzenia pracodawca może 
każdej chwili rozwiązać umowę o pracę 
tylko w w ypadkach zawinionych przez 
robotn ika (wyszczególnionych dokładnie 
w art. 18 i 19 rozporządzenia) oraz z chw i­
lą  wcielenia robotn ika jako poborowego 
do czynnej służby wojskowej lub  śm ierci 
robotnika. N atom iast śm ierć pracodawcy, 
likw idacja lub sprzedaż czy też upadłość 
przedsiębiorstw a nie stanowią w ażnej p rzy­
czyny do rozw iązania um owy o pracę. 
W w ypadkach tych robo tn ik  m a praw o do 
odszkodowania za 14-dniowe wypowiedze­
nie lub  za okres, b raku jący  do wygaśnię­
cia umowy. R obotn ik  może rozwiązać um o­
wę o pracę z winy pracodaw cy w przypad­
kach wyszczególnionych w art. 17 rozp.,

przy czym ma praw o do w ynagrodzenia za 
cały okres b raku jący  do wygaśnięcia um o­
wy ad 2) lub 3 ), a przy umowie ad 4) za 
okres 14-dniowego w ypowiedzenia. Od­
szkodowanie to należy się bezwzględnie, 
choćby naw et robo tn ik  natychm iast po 
w ydaleniu p rzy jął pracę inną. P rzepis 
K odeksu Zobowiązań o 6-miesięcznym wy­
pow iedzeniu po 10 latach pracy do robot­
ników  nie m a zastosowania.

W ypow iedzenie umowy zaw artej na czas 
nieokreślony nastąp ić  może na dn i 14-cie 
tylko w dniu  w ypłaty lub w sobotę. W aż­
nym jest tu  tylko dzień zasadniczej w ypła­
ty, a nie dni, w k tórych firm a wypłaca za­
liczki lub zaległe zarobki. W ypowiedzenie, 
dokonane w sobotę, jest ważne bez wzglę­
du na dzień w ypłaty; dokonane w innym  
dniu  tygodnia, n ie  będącym  dniem  zasad­
niczej w ypłaty, ważne jest dopiero od dnia 
najbliższej w ypłaty. Również wszelkie 
zm iany w um owie o pracę dokonywane 
być mogą tylko po uprzednim  14-dniowym 
wypowiedzeniu.

Pracodaw ca nie m a praw a wypowie­
dzieć umowy o p racę w ciągu pierwszych 
4 tygodni choroby robotnika, w czasie od­
byw ania przez niego ćwiczeń wojskowych 
rezerwy oraz w czasie trw ania ustawowego 
u rlopu  robotnika. W ypowiedzenie w tym  
okresie dokonane nic jest ważne i podlega 
karze. Jeżeli robotnikow i trzy  razy z rzę­
du wypowiedziano pracę, nie rozw iązując 
umowy, wówczas przez 3 m iesiące od daty 
ostatniego w ypowiedzenia pracodaw ca nie 
może umowy wypowiadać, a w razie wypo­
w iedzenia robo tn ik  m a praw o do w ynagro­
dzenia za cały b raku jący  do 3 miesięcy 
okres.

K ażda umowa o p racę określać w inna 
wysokość w ynagrodzenia, za jak ie  robotn ik  
podejm uje pracę. Jeżeli wysokość zarob­
ku  regulu je  umowa zbiorowa, obow iązu­
je ona w myśl ustawy tych pracodawców, 
którzy do umowy tak ie j zgłosili akces. 
W myśl orzeczenia Sądu Najwyższego obo­
w iązuje ona tylko robotników , będących 
członkam i organizacji robotniczej, k tó ra  
umowę zbiorow ą z pracodaw cam i zawarła. 
W um owach indyw idualnych należy wy­
sokość zarobku ustalić. O bniżenie ustalo­
nego zarobku nastąp ić  może tylko po 
uprzedn im  14-dniowym wypowiedzeniu. 
Naw et w ypowiedzenie umowy zbiorowej 
i wysunięcie propozycji obniżki zarobków 
nie uchyla obow iązku indyw idualnego wy­
pow iedzenia robotnikom . N atom iast ob­
niżka uzgodniona przez reprezentacje 
zrzeszeń pracodawców i robotników  obo­
w iązuje członków tych zrzeszeń bez indy­
w idualnych wypowiedzeń.

W ypłata w ynagrodzenia odbywać się m a 
gotówką, o ile w um owie nie zastrzeżono 
w ypłaty w naturze. Jeżeli zastrzeżenia te ­
go nie było, w zbroniona jest w ypłata wek­
slami, bonam i, tow aram i lub innym i przed­
m iotam i. W ypłata w ynagrodzeń odbywać 
się m a conajm niej raz na dwa tygodnie, 
jeżeli jednak  przyjęto  zasadę w ypłaty  ty ­
godniowej, zasada ta  obow iązuje. W razie 
zwłoki w w ypłacie pracodaw ca obow iąza­
ny jest opłacać robotnikow i procenty 
zwłoki w wysokości 2 do 3% miesięcznie. 
W ypłata odbywać się m a bezpośrednio po 
ukończeniu pracy  w dn iu  w ypłaty, jed n ak ­
że ustawa nie przew iduje odszkodowania 
d la robo tn ika  za wyczekiwanie w razie



spóźnienia w ypłaty, natom iast przew iduje 
kary  na pracodawców.

Z w ynagrodzenia potrącać w olno : 1) n a ­
leżność za m ieszkanie, światło i opał, do­
starczone robotnikow i (lecz nie za światło 
i opał w w arsztacie); 2) podatk i i opłaty  
na ubezpieczenia społeczne i dan iny ; 3) 
kw oty zajęte  przez w ładze adm inistracy j­
ne lub sądowe; 4) pobrane  zaliczki; 5) k a ­
ry, przew idziane w regulam inie pracy. N a­
leżności ad I )  i 2) potrącać wolno w ca­
łości. P o trącenia  ad 2) dokonać m ożna 
tylko za okres ostatnicli 4 tygodni; nie po­
trącone należności za okres ponad  4 tygo­
dnie uiścić m a sam pracodaw ca, k tó ry  po­
trącenia  zaniedbał. Tytułem  należności 
ad 3) potrącać wolno najw yżej 1/5 zarob­
ku, a przy zajęciu  na alim enty  do 2/5 za­
robku. Reszta zarobku wolną jest od 
wszelkich zajęć. P otrącenia  na zaliczki 
m ogą być dokonyw ane z zastrzeżeniem , że 
suma potrąceń ad 1), ad 2 ), ad 3) i ad 4) 
nie może przewyższać połowy w ynagrodze­
nia, przypadającego do w ypłaty. K ary  po­
trącać wolno tylko na podstaw ie regula­
m inu  pracy, zatw ierdzonego przez inspek­
to ra  pracy  i wywieszonego w zakładzie 
pracy  w m iejscu widocznym. Z zarobku 
nie wolno potrącać żadnych kw ot tytułem  
kom pensaty  za zepsucie roboty lub  uszko­
dzenie narzędzi.

R obotn ik  w inien każdorazowo spraw ­
dzić, czy kwoty w pisane do książeczki 
obrachunkow ej nie są m ylne, a wszelkie 
różnice w inien natychm iast reklam ować. 
Jeżeli w zakładzie nie ma książeczek ob ra­
chunkow ych, należy żądać wyszczególnie­
n ia  dokonanych potrąceń  i spraw dzić je. 
O ile pracodaw ca w ypłaca zarobek w ra ­
tach, należy dokładnie notować sobie każ­
dą otrzym aną kw otę oraz datę je j pod ję ­
cia. Pam iętać przy tym  należy, że wszel­
k ie  należności za pracę u legają  przedaw ­
n ien iu  po upływ ie 3 la t od dnia pow stania 
(nie zgłoszenia) zaległości. (K odeks Zobo­
w iązań art. 284). W w ypadku, gdy praco­
dawca sam owolnie obniży w ynagrodzenie 
lub odm aw ia zap łaty  za w ykonaną pracę, 
np . w godzinaćh nadliczbow ych, należy 
przy św iadkach o należności te upom inać 
się i to ja k  n a jrych le j, aby nie stworzyć 
pozoru m ilczącej zgody na obniżony zaro­
bek  lub  odm owę zapłaty.

W  razie śm ierci robotn ika, k tó ry  praco­
w ał w przedsiębiorstw ie co n a jm n ie j 10 
lat, żona (m ąż), lub dzieci m ają  praw o do 
odpraw y w wysokości 2-tygodniowego za­
ro b k u ; po 20 la tach  pracy w wysokości 
4-tygodniowego zarobku. Jeżeli robo tn ik  
nie pozostawi żony (m ęża) lub dzieci, 
dalsza rodzina m a praw o tylko do połowy 
powyższej odpraw y. O dpraw ę wypłacić 
m a pracodaw ca po upływ ie 1 m iesiąca od 
daty śm ierci robo tn ika  w całości (nie w ra ­
tach ) gotówką.

Za przekroczenia postanow ień opisa­
nych wyżej ustaw  przew idziane są kary, 
a praw o karan ia  m a in spek to r pracy.

Wu-Ka (K raków ).

Z HIGIENY
W  ostatn im  num erze „W iadom ości Gra- 

licznych“ zam ieściłem  artyku ł o zatruciu  
ołowiem na podstaw ie pracy d ra  St. Ilskie- 
go, ogłoszonej w jednym  z dzienników  sto­
łecznych.

Dziś na podstaw ie tejże pracy pragną

omówić w ypadek zatrucia masowego, 
stw ierdzony ostatnio przez In sty tu t Cho­
rób Zawodowych w B erlinie, k tórem u u le­
gło 12 drukarzy, pracujących w drukarn i 
jednego z pism  ilustrow anych przy obsłu­
dze maszyny ro tacy jnej dla d ruku  w klę­
słego.

D zięki dokładnym  badaniom  chem icz­
nym stw ierdzono, że powodem  zatruć była 
fa rb a  d rukarska , zaw ierająca, jako  roz­
puszczalnik, m ieszaninę benzolu, ksylolu 
i toluolu.

J  arby tak ie  są powszechnie używane 
w nowoczesnej technice d ru k u  barwnego, 
ponieważ szybko schną i nie rozpuszczają 
się zupełn ie  na deszczu, co znacznie u ła ­
twia ko lportaż uliczny.

Benzol, ksylol i tu luo l są truciznam i 
i działają szkodliwie na organizm  ludzki, 
przez to, że w czasie d ruku  szybko paru ją , 
para  zaś ich grom adzi się w pow ietrzu lo­
kalu, w k tó rym  znajdu je  się dana maszy­
na. U osób, pracujących w atm osferze za­
nieczyszczonej param i tych trzech związ­
ków chem icznych, w ystępują pierwsze ob­
jaw y zatrucia  przede wszystkim w postaci 
oszołom ienia. Jest to stan podobny do za­
trucia  alkoholem , polegający na działaniu  
narkotycznym  p a r behzolu, ksylolu i to ­
luolu.

W  w ypadkach silnego zanieczyszczenia 
pow ietrza na skutek  n ieprzew ietrzania 
h a li maszynowej zachodziły w ypadki zu­
pełnej u tra ty  przytom ności.

R obotnicy zatruci benzolem , ksylolein 
i toluolem  skarżyli się na silne i uporczy­
we bóle głowy, nudności, podrażnien ia 
oskrzeli i inne dolegliwości.

Po dłuższym czasie pracy  w ystępują 
u robotników  zm iany we krw i, a często­
kroć i w narządach  wew nętrznych. Zm ia­
ny te są wynikiem  niezw ykle ciężkiego do 
wyleczenia zatrucia  chronicznego.

S topień zanieczyszczenia pow ietrza p a ­
ram i tych ciał w pom ieszczeniach d ru k ar­
skich posiada duży wpływ na w ystępowa­
nie zatruć.

B ardzo ważnym środkiem  zapobiegaw ­
czym są dość częste (co k ilka  tygodni n a ­
w et) badan ia  lekarskie wszystkich p ra ­
cowników drukarsk ich , narażonych na te 
o trucia, t.j. maszynistów i personel pom oc­
niczy, pracujący w halach  m aszyn, w k tó ­
rych używa się tych farb , szybko p a ru ją ­
cych.

^  czesne rozpoznanie zatrucia daje moż­
ność un iknięcia  ciężkich następstw  przez 
zm ianę w arsztatu pracy lub  zawodu oraz, 
co najw ażniejsze, odpow iednie leczenie.

Ponieważ nie wszyscy są jednakow o 
wrażliw i na zatrucie, lekarz m a możność 
przeprow adzenia pewnego podziału  praco­
wników  przez w yelim inow anie jednostek  
n a jb ard z ie j wrażliwych na parę  benzolu, 
ksylolu i to luo lu  na podstaw ie dokładne­
go badan ia  lekarskiego.

Poniew aż w Polsce są już w użyciu m a­
szyny dla d ruku  wklęsłego, a tym  samym 
farby  zaw ierające składniki, o których wy­
żej jest mowa, szkodliwe dla zdrow ia ro­
botników  drukarsk ich , należy korzystać 
z ostatnio poczynionych doświadczeń w tej 
dziedzinie przez dom aganie się od praco­
dawców należytej ochrony swojego zdro­
wia, a od lekarzy U bezpieczalni Społecz­
nej zaznajom ienia się z w ynikam i do­
świadczeń berlińsk ich  lekarzy dla tym

   m u m i i  .

skuteczniejszego zwalczania te j now ej cho- 
Joby w zawodzie drukarsk im , k tó ra  przy­
była już do istn iejących: gruźlicy i za tru ­
cia ołowiem.

W halach  maszyn, w k tórych  ustawione 
są maszyny dla d ru k u  wklęsłego, pow inny 
bez w arunkow o funkcjonow ać przez cały 
czas pracy  w entylatory, co w pewnym  
stopniu  zm niejsza możność zatrucia.

Czas poza p racą  należy spędzać na wol­
nym  pow ietrzu, oddychać pełną  piersią, 
spożywać tłuste pożywienie, p ić  wiele m le­
ka  lub  ja j.

A dam  Bober.

W  MASCE 1 BEZ MASKI
Czasy d zisiejsze są dla k lasy pracującej n iew ąt­

p liw ie z łe  i p o d łe : gn iec ie  ją bow iem  kryzys
1 bezrobocie, nędza i g łó d ; ale ta sytuacja jest  
szkołą  uśw iadom ienia klasow ego dla tych robot­
ników , którzy z rozm aitych pow odów  i nastaw ień  
m ieli ja kies zastrzeżenia co do roli i dążeń klasy  
kapitalistycznej, a która tworzy się z przem ysłow ­
ców, fabrykantów , bankierów , finansistów  i w yż­
szej b iurokracji.

R óżn i burżuazyjni ek on om iści i socjolodzy u si­
łu ją  zaprzeczać, że „walka k las“ —  to w ym ysł so­
cjalistyczny, to jednak realistyczna i objektywna  
obserwacja zjaw isk społecznych  i politycznych  
utwierdza cod zien n ie, że w alka k las is tn ie je  i że 
w alkę tę z całą konsekw encją prowadzą kap ita li­
ści przeciw interesom  robotników . W prow adze­
n iu  tej w alki przez ob ie strony istn ieje  zasadnicza  
różnica —  że gdy przedstaw iciele robotniczej w al­
k i k lasow ej —  s o c j a l i ś c i g ł o s z ą  ją otwarcie  
i szczerze w  im ię  dobra mas pracujących, to przed­
staw iciele burżuazji i cała prasa burżuazyjna  
ukrywa sw e dążenia i cele pod m aską frazesów  
i oszustwa politycznego. Czasami, w w irze walki 
klasow ej, m aska ta spada z twarzy burżuazji, 
a w ówczas spostrzegam y potw orne ob licze lewia- 
tana, wyzyskiw acza ludu  pracującego, w idzim y dą­
żenia kapitalistów .

R ozpatrzm y n iek tóre id ee  śwTiata burżuazyjnego  
i bałam utne hasła i frazesy, którym i pragną oszu­
kać m asy pracujące i porów najm y je  z rzeczyw i­
stością życiow ą i  praw dziw ym  stanem  rzeczy.

Na całym  św iecie dążenia kapita listów  są jedna­
kow e i  w  każdym  zakątku celem  ich  jest —  w y ­
zy sk  pracy.

R ozpatrzm y ich  zasadnicze dążenie —  faszyzm , 
który rob i ty le  krzyku, a k tóry w  praktyce tak  
zasadniczo się różni od karm elkow atych obieca­
nek, rzucanych cod zien n ie ąiasom  przez prasę fa­
szystowską. W  faszyzm ie, dążącym jakoby do 
„potęgi i dobra Państw a44, głów ną zasadą jest ja ­
koby „jedność narodow a44, a tym czasem  „jedność44 
ta sprowadza się do w yzyskania w ysiłk u  pracy 
i ofiarności mas pracujących n ie  dla Państwa 
lecz  dla „państwa44 w znaczeniu dla k lasy boga- 
czy. „Jedność i konsolidacja narodu44, głoszona  
przez faszystów, ma na celu  podporządkow anie  
się ludu batucie kapitalistów  i b iurokracji, k lice  
rządzej Państw em . R ozejrzyjcie się , koledzy, po 
św iecie, a zobaczycie, że w  państwach, gdzie ist­
n ie je  ustrój faszystow ski, lub jest dążenie do ta­
k iego  ustroju, to lu d  jest tutaj tylko narzędziem  
w  interesach e lity , w  interesach posiadaczy. Oto, 
co pisze „K urier Poranny44 o p o łożen iu  klasy pra­
cującej pod rządam i faszystow skim i:

„N igdzie n ie  b y ło  i n ie  ma takiej olbrzym iej 
przepaści pom iędzy posiadającym i a światem  
pracy, jak  w H iszpanii. N igd zie  też chyba życie  
lu d zk ie  n ie  b y ło  tak bagatelizow ane i tak bez- 
m yśln ie rujnow ane44.
I d latego to klasa pracująca H iszpan ii walczy  

z taką zaciek łością  przeciw ko faszyzm ow i hiszpań­
skiem u, w spieranem u przez faszyzm  niem ieck i, 
w łosk i oraz inne faszyzm y i pow iada:

„Teraz w iem y przynajm niej, że cierpim y dla 
sieb ie , że z nędzy naszej, naszych ofiar i krwi 
budujem y now ą H iszpanię dla m ilion ów  H i s z ­
panów, n ie  zaś dla jednej zn ienaw idzonej ka­
sty. W iem y dobrze, co grozi ludow i h iszpańskie­
m u w  razie zwycięstwa tam tych44.
Oto próba uśw iadom ienia robotników  h iszpań­

skich, którzy już spróbow ali „dobrodziejstw 44 fa­
szystow skiego rządzenia i n ie  chcą do n iego p o­
wracać.

Przyjrzyjm y się jeszcze innym  dążeniom  klasy  
burżuazyjnej w p ań ,lw ach  faszystow skich i faszy-
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żu jących , za jrzy jm y  p o d  m ask i, k tó re  z m iłym  
uśm iech em  o p e ru ją  „ jed n o śc ią  n a ro d o w ą44 i „ o b ro ­
ną  pań stw a44. K ażdy  ro b o tn ik  dochodzi do zasta­
now ien ia  i ro zm y śla :

—  Je że li d la  d o b ra  Państw a i d la  jeg o  o b rony  
p o trzeb n a  je s t je d n o ść  i w sp ó łp raca  w szystk ich  
o b yw ate li, to  d laczego w państw ach  faszystow skich  
zn ies io n e  zosta ły  d em o k ra ty czn e  in sty tu c je  p a ń ­
stw ow e, w k tó ry ch  w ybrańcy  n a ro d u  m ogli w ypo­
w iedzieć  sw o je  zd an ie  co do tych  kw esty j tak  
w ażnych dla w szystk ich  obyw ate li, k tó rzy  na o ł­
ta rz  o b ro n y  tego państw a k ła d ą  swe życie i m ie­
n ie . Czy w łaśn ie  g łos n iek tó ry ch  ty lko  lu d z i, n a ­
znaczonych  p rzez  sfery  rządzące , m a być w ażn ie j­
szy, n iż  g łos rep re zen tu jący  tysiące obyw ateli.

I tu  każd em u  obyw ate low i nasuw a się p o d e j­
rzen ie , że za tym  k ry je  się u su n ię c ie  się rząd u  od 
k o n tro li  oby w ate li i t. p . A „o b ro n a  P aństw a44? 
Czy czasem  za n ią  n ie  uk ryw a się o b ro n a  k a p i­
ta lis tó w  w ra z ie , gdy lu d , uśw iadom iw szy  sob ie  ich 
ego istyczne m ach in ac je , b ęd z ie  c h c ia ł zrzucić  w y­
zysk.

P ośw ięc im y k ilk a  słów  i naszym  po lsk im  k a p i­
ta lis to m  i ich  zachow aniu  się w s to su n k u  do  P a ń ­
stwa i do k lasy  ro b o tn ic z e j. L ub ią  on i p rzew aż­
n ie  chodzić  w m askach , o perow ać frazesam i i „w y­
kręcać  się s ian em 44 ze sw oich zobow iązań.

Z „akcesem 44 do  „z jed n o czen ia  n aro d o w eg o '4 
p rzem ysłow cy  czym  p ręd ze j p o b ieże li, ho  to n ic 
n ie  k o sz tu je . A le chcie li na tym  g rubo  za ro b ić  
podw yższając ceny tow arów . G dy się na tym  „k a ­
w ale44 lew datańczyków  b a rd zo  ju ż  g rubym  —  
p o zn a li tw órcy now ego „o b o zu 44 i „G azeta P o l­
sk a44 d a ła  im  tro ch ę  po łap a c h , n ie  s trac ili fa n ­
taz ji, a  sw oim  zw yczajem  ję li  zw alać w inę  na ro ­
b o tn ik ó w , że chcą on i „ sk ró cen ia  czasu p racy  i le p ­
szych w aru n k ó w  b y tu 44, n azyw ając  to „an ty p a ń ­
stw ow ą ro b o tą 44 lu b  „ k o m u n izm em 44.

Ja k  to w  p rak ty ce  w yglądają  „go rące  se rca44 
przem ysłow ców  i k upców  w a k c ji P om ocy  Z im o ­
w ej, n ie c h  p o słu ż y  pon iższy  p rz y k ła d  w zim nych  
cy frach :

W  sty czn iu  r. b . w  w o jew ództw ie  k ie leck im  
p rz e m y sł w p ła c ił  61 tys. z ł., h a n d e l —  24 tys. z ł„  
p racow nicy  —  99 tys . z ł .,  w w oj. łó d z k im  h a n d e l— 
58 tys. z ł., p rzem y sł —  109 tys. z ł., p ra cow nicy  — 
155 tys . z ł .,  w w oj. k rak o w sk im  h an d e l - 83 tys. 
z ło ty ch , p rz e m y sł —  113 tys. z ł., p ra cow nicy  —  
182 tys . z ł .,  w w oj. b ia ło s to c k im , gdzie m im o zn a­
cznie  ożyw ionych ob ro tó w  m iejscow y p rzem y sł 
n a jg o rze j w y w iąza ł się ze sw ych d e k la ra c ji, w p ła ­
cając 6 tys. z ł .,  gdy w tym  sam ym  m iesiącu  o fiary  
od  d ochodu  w tym  w ojew ództw ie w yn iosły  38 tys. 
z ło tych .

T ych  k ilk a  cyfr dem ask u jący ch  kapitalistów ' 
w ystarczy  chyba, aby  zrozu m ieć  ich  dążen ia  do 
u s tro ju  faszystow skiego, k tó ry  gw aran tow ać b ę ­
dzie  ich  w ład zę  n ad  p ro le ta ria te m .

W .  K.
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O D D Z IA Ł  K R A K O W S K I W R. 1936.

R oczne sp raw o zd an ie  O d d z ia łu  stw ier­
dza, że p o d  w zględem  cenn ikow ym  rok  
1936 u p ły n ą ł dość spo k o jn ie . W  czerw cu 
w ygasnąć m ia ła  um ow a zb io ro w a; p o n ie ­
w aż ża d n a  ze s tro n  je j n ie  w ypow iedziała, 
w ażność um ow y p rzed łu ży ła  się n a  dalszy 
ro k , t. j. do d n ia  30 czerw ca 1937 r. N ie 
zano tow ano  też żadnych  pow ażniejszych  
zatargów .

W  s ie rp n iu  Sąd N ajw yższy za tw ie rd z ił 
w yrok  p rzeciw  „N ow ej D ru k a rn i D zien n i­
kow ej" . Z ak ład  te n  n ie  p rz y ją ł do p racy  
s tra jk u ją c y c h  i odm ów ił z a p ła ty  za 14-sto 
dn iow e w ym ów ienie i  za n a leżn e  u r lo p o ­
we. Sąd N ajw yższy u zn a ł żąd an ia  o d d a lo ­
n ych  za słuszne i n ak a za ł w yp łacen ie  n a ­
leżnych im  sum .

Z arzą d  O d d z ia łu  czynił s ta ra n ia  o o d ­
s tą p ie n ie  b ez ro b o tn y m  p rac y  n ied z ie ln e j 
w I. K . C., w ohec b ra k u  p o p a rc ia  ze s tro ­
ny  p racu jący ch  tam  kolegów  usiłow an ia  
Z arząd u  n ie  pow iod ły  się.

P o  za jśc iach  w m a rc u  ogół członków  
w ziął u d z ia ł w pog rzeb ie  o f ia r  tych  zajść, 
a N adzw . W alne Z grom , uchw aliło  100 zł. 
na rzecz ro d z in  po po leg łych  w tym  d n iu  
ro b o tn ik ach .

R ów nie liczny  u d z ia ł w zięli cz łonko­
w ie O d d z ia łu  w pog rzeb ie  tow . Ign . D a­
szyńskiego, a Z arząd  w yasygnow ał 20 zł. 
n a  rzecz T u ra  zam iast w ieńca n a  tru m n ę .

P rzez  cały  ro k  O ddzia ł u trzy m y w ał ży­
wy k o n ta k t z R adą Zw iązków  Zaw odo­
w ych, a delega t Z a rzą d u  zasiad a ł w  W y­
d zia le  R ady . W  ok resie  spraw ozdaw czym  
delega t d ru k a rzy  d w u k ro tn ie  b ra ł  u d z ia ł 
w k o n fe ren c jac h  delega tów  zw iązków  
w In sp ek to ra c ie  P racy , p o ru sza jąc  zagad ­
n ie n ia  dotyczące d ru k arzy .

S y tu ac ja  n a  ry n k u  p rac y  n ie  u leg ła  
zm ian ie . W  dalszym  ciągu K rak ó w  odczu ­
wa sk u tk i k ryzysu  gospodarczego o raz 
um aszynow ien ia  p rzem ysłu . N ajw iększe 
szkody w y rząd za ją  d ro b n e  zak łady , w k tó ­
rych  p ra c u je  w łaściciel z ro d zin ą , a co gor­
sze z uczn iam i. Z ak ład y  te  zw iększają  
bezrobocie . W  k o ń cu  1935 n a  liście  bez­
rob o tn y ch  by ło  103 skł. ręcznych , 12 m a­
szynow ych, 20 m aszynistów , 3 cynkogra- 
fów  i s te reo ty p eró w , razem  138. W  ciągu 
r. u h . zgłosiło  się do B iu ra  P ośr. P ra cy  
72 skł. ręczn ., 17 m aszynow ych, 21 m aszy­
nistów . O trzym ało  p rac ę  67 skł. ręcznych , 
13 m aszynow ych, 17 m aszynistów , w ykre­
ślono z lis ty  22 skł. ręcznych  i 5 m aszyno­
w ych ; pozostało  n a  liście  w k o ń cu  r. uh . 
86 skł. ręcznych , 16 m aszynow ych, 19 m a­
szynistów , 3 cynkografów  i ste reo typerów , 
razem  124. Z m n ie jszen ie  się liczby  b ez ro ­
bo tnych  w yn ik ło  głów nie z pow odu  wy­
k reś le n ia  z lis ty  27 bezro b o tn y ch .

O ddzia ł w k o ń cu  ro k u  ub ieg łego  liczył 
232 sk ład , ręczn ., 65 m aszynow ych, 74 m a­
szynistów , 6 cynkografów  i ste reo typerów , 
90 pom ocy i 22 in tro lig a to ró w ; razem  489 
członków .

S ekcja  S k ładaczy  M aszynow ych w d a l­
szym  ciągu  przeżyw ała  uciąż liw y  b ra k  
p racy . D zięk i o fia rnośc i k o leżeń sk ie j S ek­
cja  w yp łac iła  b ez ro b o tn y m  3.040 z ło tych  
(w ty m  160 św ią tec zn e ); członków  m ia ­
ła  72.

S ekcja  M aszynistów  stw ierdza, że ro k  
ub ieg ły  n a leża ł do na jgorszych . Co raz 
w iększa k o n k u re n c ja  d ru k a re n e k  o raz 
p rac a  jednego  m aszynisty  n a  dw óch 
i w ięcej m aszynach  tw orzą  coraz gorsze 
w aru n k i p racy  i p ła cy ; w arunków  um ow y 
n ie  do trzym yw ano . Z arzą d  S ek cji e n e r­
gicznie się te m u  p rzeciw staw iał, n aw o łu ­
jąc  do o p o ru  i do ściślejszego o rgan izow a­
n ia  s ię ; o siągnięto  p ew ną p o p raw ę  i w re ­
zu ltac ie  p rzyc iągn ię to  do o rg an iz ac ji k i l ­
k u  now ych adeptów .

S ekcja  liczy  około  50 członków , w tym  
p rze c ię tn ie  8 bez pracy . S ekcja z w łasnych  
funduszów  w y p łac iła  b ez ro b o tn y m  człon­
kom 580 zł. S ekcja u rz ą d z iła  zb io row ą 
w ycieczkę do fab ry k i fa rb  „D r. R a ttn e r“ 
w W arszaw ie; w zięło w n ie j u d z ia ł 30 
o sób ; w ycieczka zw iedziła  rów nież W a r­
szawę, op ro w ad zan a  p rzez  kolegów  w ar­
szaw skich. W  r. 1937 u p ły w a 35 la t  od  je j  
za łożenia .

S ekcja  P e rso n e lu  Pom ocniczego  n a  p o ­
czątku  ro k u  m ia ła  sp ad ek  b ez ro b o c ia ; od 
stycznia do k w ie tn ia  liczba b ez ro b o tn y ch  
sp ad ła  z 23 n a  18; w n as tęp n y ch  m iesią­
cach sy tu ac ja  się pogorszyła, a w k o ń cu  ro ­

k u  liczb a  b ez ro b o tn y ch  doszła do 33. Sek­
c ja  zeb ra ła  od  członków  w r. u b . z w k ła ­
dek  4.431.30 z ł.; w y p łac iła  zapom óg  bez­
ro b o tn y m  regu lam inow ych  1680.90 zł., 
n adzw yczajnych  1180.50 z ło tych , chorym  
708.30 zł. M a ją tek  Sekcji w k o ń cu  r. 1936 
w ynosił 3.548.76 zł.

S tow arzyszenie lo k a ln e  „O gnisko" m ia ­
ło  w iele tru d n o śc i finansow ych , w y n ik a ją ­
cych z w y p ła t b ez ro b o tn y m  i inw alidom . 
D eficy ty  zm usiły  do znacznego o b n iżen ia  
zapom óg  o raz  do o b n iżen ia  w k ład k i z 6 do 
5.50 zł.

Poza tym  „O gnisko" m a dużo k ło p o tó w  
z w łasnym  dom em , zw łaszcza ze sp ła tą  
długów  i p rocen tów . T ru d n o śc i te  są p rze ­
zw yciężone, a le  jeszcze is tn ie ją . S tow a­
rzyszenie liczyło w k o ń cu  1936 ro k u  227 
sk ładaczy  ręcznych , 64 skł. m aszynow ych, 
69 m aszynistów , 6 cynkografów  i s te reo ty ­
p eró w ; razem  366 członków .

B ib lio te k a  „O gn iska" należy  do n a jb o ­
gatszych b ib lio te k  d ru k a rsk ic h ; w końcu  
ro k u  ub ieg łego  liczy ła  6.475 tom ów , 378 
tom ów  czasopism , 175 tom ów  czasopism  
zaw odow ych, dzie ł i b ro szu r s ta ry ch  (an ­
ty k w a ria t)  148 toinów . W ypożyczono 
17.840 tom ów ; n a  jednego  czy te ln ik a  w y­
p ad ło  100 tom ów  p rzeczy tanych .

S tow arzyszenie em ery ta ln e  „S iła "  rów ­
n ież  przeżyw ało  kryzys. Z w k ład ek  osiąg­
nęło  19.494 zł., z czynszu 4.061.79. W y p ła ­
ciło  zapom óg  in w alid o m  21.349.30 zł., sie­
ro to m  1.494 zł., w dow om  1.842 zł., je d n o ­
razow e o d p raw y  w dow om  700 zł., p o g rze­
bowe 500 zł., razem  25.885.20 zł.

Z estaw ien ia  rach u n k o w e O d d zia łu  Z w ią­
zku  w y k azu ją  w pływ  z w k ład ek  37.163.95 
z ło ty c h ; w ypłacono  zapom óg  b ez ro b o t­
nym 22.288.70 zł., cho rym  1.340.50 zł., in ­
w alidom  3.580 zł., s tra jk u ją c y m  2.303 zł., 
o d p raw  p o śm iertn y ch  1.125 z ł.; razem  
30.637.20 z ł.; prócz tego n a  s tra jk  n a  P o ­
m orzu  250 zł. i n a  s tra jk  w  W arszaw ie 
1.300 zł. O gółem  w y d a tk i O d d z ia łu  w yn io ­
sły 43.357.03 zł. W y d a tk i bieżące p rze ­
w yższyły w pływ y z w k ład ek  o sum ę 
4.643.28 z ł.; po do liczen iu  kw ot w ypłaco­
n ych  n a  s tra jk i  n ie d o b ó r w zrósł do sum y 
6.193.78 zł. i p o k ry ty  zosta ł w znacznej 
m ie rze  sp ła tą  pożyczki 5.000 z ło tych  p rzez 
„O gnisko". W  k o ń cu  r. u b . gotów ka w k a ­
sie O d d zia łu  w ynosiła  62.71 zł. P ozosta ł 
je d n a k  jeszcze d ług  do C e n tra li 6.507.98 zł.

„O gnisko" z w k ład ek  zw yczajnych  o trzy ­
m ało  54.607.30 zł., z o p o d a tk o w a n ia  na 
b ez ro b o tn y ch  13.481.30 z ł.; z czynszów 
n e tto  8.487.60 z ł.; ogółem  w pływ y w ynio­
sły 102.810.50 zł. (w  ty m  p o d ję te  z K asy 
O szczędnościow ej 14.100 zł. i  z K asy Z a­
liczkow ej 1.550 z ł.) . W ypłacono  zapom óg 
sta tu to w y c h : b ez ro b o tn y m  5.244 zł., cho­
rym  474 zł., in w alid o m  26.787.95 zł., s ie ro ­
to m  1.234 zł., p o śm iertn e  1.996 z ł.; razem  
34.735.95 zł. Z apom óg nadzw yczajnych  
i jednorazow ych  32.726.70 zł. O gółem  w y­
d a tk i w  r. ub . w yniosły  102.074.62 zło te  
(w  tym  u lokow ano  w kasacli 10.636.68 zł. 
o raz  zw rócono d łu g  O ddziałow i w sum ie 
5.000 z ł.) . „O gnisko" p o siad a  %  dom u 
w artośc i 130 tys. zł. o raz  go tów ki 33.835.13 
zł. D om  obciążony  je s t d ług iem  31.800 zł.

D om  d a ł 16.460.48 d o ch o d u ; w y d atk i 
dom u w yniosły  3.919.08 z ło ty ch ; nadw yżka 
12.541.40 z ł.;  z tego w płynęło  do kasy  
„O gn iska" 8.487.60 zł., do kasy „S iły" 
4.053.80 zł.
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K ok u b ieg ły , ja k  to  w ykazały  pow yższe 
d an e , n ie  b y ł p o m yślny  d la  o rg an izac ji 
k rak o w sk ie j. M im o to  o rg an iz ac ja  zobo­
w iązan ia  swe w y p ełn iła .

O D D Z IA Ł  Ł Ó D Z K I W  R . 1936.

R o k  1936 b y ł trzy d z ies ty m  ro k ie m  is t­
n ie n ia  o rg a n iz a c ji d ru k a rz y  w Ł odzi. D ru ­
k a rz e  łódzcy  n ie  cieszyli się d o b rą  o p in ią  
u  w ładz ro sy jsk ich , gdyż b ra li  czynny 
u d z ia ł w  ów czesnym  ru c h u  rew o lu cy j­
nym . Z tego p o w odu  za legalizow anie  
zw iązk u  n a p o tk a ło  n a  duże tru d n o śc i. P o  
w ie lu  s ta ra n ia c h , d z ięk i p o p a rc iu  ów cze­
snego in sp e k to ra  (n ad z o rc y ) d ru k a rń , Li- 
siew icza, w ładze  zabo rcze  w  d n iu  1 czerw ­
ca  1907 r. s ta tu t  za legalizow ały .

P ierw sze z e b ra n ie  ogó lne Z w iązku  o d ­
by ło  się w  dn . 11 s ie rp n ia  1907 r.

O rg a n iz ac ja  łó d z k a  u trzy m y w ała  sta le  
b ra te rs k ie  s to su n k i (ze w zględów  b ez p ie ­
czeństw a n ie o fic ja ln ie )  z P o lsk im  Z w iąz­
k ie m  D ru k a rz y , o b e jm u ją cy m  d ru k a rz y  
w  b . K ongresów ce i  W iln ie , a w  ch w ili p o ­
w stan ia  C e n tra li d ru k a rsk ie j w  o d b u d o ­
w an e j P o lsce  stan o w i k a rn y  i  so lid n y  o d ­
dz ia ł.

N ie  b ęd z ie m y  o b ecn ie  op isyw ać, ja k  
p rac o w a ła  p lacó w k a  łó d zk a . O gran iczym y 
się  ty lk o  do stw ie rd zen ia , że p rz e trw a ła  
n a jg o rsze  czasy, bo  w o jn ę , sta le  o d d a ją c  
w ie lk ie  u s łu g i rzeszom  d ru k a rsk im .

R o k  u b ie g ły  zaznaczy ł się le k k ą  p o p ra ­
w ą n a  p o lu  o rg an izacy jn y m . Z a rz ą d  zw ró­
c ił b aczn ą  uw agę n a  d ru k a rn ie  ak cy d en ­
sow e, s ta ra ją c  się p rzec iąg n ąć  do o rg a n i­
za c ji w szystk ich  ta m  p rac u jąc y ch . P ra c a  
ta  n a p o tk a ła  i n a p o ty k a  jeszcze n a  w ie lką  
p rzeszk o d ę  w p o stac i m ałego  u św iad o m ie­
n ia  o rg an izacy jn eg o  te j gałęz i zaw odow ej. 
M im o to d a ła  on a  d o d a tn ie  re z u lta ty  i dać 
m oże jeszcze w iększe. D ążen iem  O d d z ia łu  
je s t ta k ie  zo rg an izo w an ie  d ru k a rń  ak cy ­
densow ych, by  m ożna  by ło  p rze p ro w ad z ić  
w  n ic li u p o rz ą d k o w a n ie  w aru n k ó w  p rac y  
i p łacy .

W  d ru k a rn ia c h  gazetow ych Z arzą d  u s il­
n ie  p iln o w a ł c e n n ik a , n ie  dopuszcza jąc  do 
żad n y ch  p rze k ro c zeń . S p raw ie  b ez ro b o t­
nych  pośw ięcono  w iele w ysiłków . S ta ran o  
się um ieśc ić  w yniszczonych  b ra k ie m  p r a ­
cy poza zaw odem . N ie  u d a ło  się to  je d n ak . 
Z a rz ą d  m u s ia ł p o p rze s tać  n a  d ążen iach  
w  k ie ru n k u  z a tru d n ie n ia  b ez ro b o tn y ch  
d ru k a rz y  w d ru k a rn ia c h . P iln o w an o , by  
n ig d z ie  n ie  p raco w an o  p o n a d  46 godzin  ty ­
godniow o, a n i też  w  n ie d z ie le  i  św ięta. 
O p o rn y c h  w skazyw ano In sp ek to ria to w i.

A kcjo  te  d a ły  d o d a tn ie  w y n ik i; liczha 
hezro b o  n y ch  n a  p o cz ą tk u  ro k u  zaczęła się 
zm n iejszać . Z lik w id o w an ie  D ru k a rn i  P a ń ­
stw ow ej pogorszy ło  je d n a k  p o ło żen ie  n a  
ry n k u  p racy .

K o rz y sta jąc  ze zw iększen ia  się w p ły ­
wów, podw yższono  zap o m o g i nad zw y czaj­
n e  do 10 zł. tygodniow o d la  ty ch , k tó rzy  
w p łac ili p o n a d  600 w k ła d e k  tygodn iow ych  
o raz  w yp łacono  po  20 zł. zapom óg  św ią­
tecznych  o raz  p rzyw rócono  zapom og i ch o ­
robow e i in w alid zk ie .

F u n d u sz  B udow y D om u, d z ięk i s ta ra ­
n io m  k o m ite tu , pow ołanego  d la  zb ie ra n ia  
fun d u szó w  n a  te n  cel, sta le  się zw iększa. 
W  ro k u  1935 F u n d u sz  te n  pow iększy ł się 
o dalsze 961.13 zł., w  k o ń cu  r. ub . F u n d u sz  
te n  p o sia d a ł 2.588.43 zł.

R uch  b ez ro b o tn y ch  w  r. u h . p rz e d s ta ­
w ia ł się n a s tę p u ją c o : pozostało  w  k o ń cu
1935 r. bez p rac y  sk ładaczy  ręcznych  21, 
m aszynow ych 2, m aszynistów  3, p e rso n e lu  
pom ocniczego  4. W  r. 1936 zgłosiło  s ię : 
12 sk ładaczy  ręczn ., 1 m aszynkarz , 6 m a­
szynistów , 3 s te ro ty p eró w , 4 p om ocy ; p o ­
zostało  n a  liśc ie  bez p rac y  w  k o ń cu  r. ub . 
18 sk ładaczy  ręcznych , 3 m aszynkarzy , 
6 m aszynistów , 1 s te ro ty p e r, 6 pom ocy, r a ­
zem  34.

B ib lio te k a  pow iększy ła się o 40 now ych 
to m ó w ; p o sia d a  obecn ie  2323 tom y. W  ro ­
k u  u b . w ypożyczono 1975 tom ów .

S p raw o zd an ie  kasow e O d d z ia łu  w ykazu ­
je  7.163.95 zł. w p ływ u  z w k ład ek . N a  za­
pom ogi b ez ro b o tn y m  w ypłacono  2.507.90 
zł., n a  p o śm ie r tn ą  50 zł. P rzew y żk a  w p ły ­
w ów  n a d  w y d a tk a m i w yniosła  2.360.35 zł. 
W  k o ń cu  ro k u  O d d z ia ł p o s ia d a ł 11.823.26 
zło tych .

L o k a ln e  stow arzyszen ie „O gnisko“ w y­
k a z u je  w pływ ów  z w k ład e k  4.808.40 zł., 
z o p o d a tk o w a n ia  nadzw yczajnego  2.942.75 
zł., n a  zapom og i św iąteczne —  605 zł., n a  
F u n d u sz  B udow y D om u 848.60 zł., razem  
w pływ y w yniosły  12.863.34 zł. N a zap o m o ­
gi zw ykłe b ez ro b o tn y ch  2.350.45 zł., p o ­
śm iertn e  150 zł., p o d ró żn y m  22 zł., n a d ­
zw yczajne b ez ro b o tn y m  2.611.50 zł., r a ­
zem  n a  zapom og i 5.178.50 z ł.; ogółem  
z funduszów  lo k a ln y ch  w ydano  11.629.58 
z ło tych .

„O gn isko44 p o siad a ło  w  k o ń cu  u h . ro k u  
posiad ło ść  w  R ą b ie n iu , w arto śc i 4.000 zł., 
o raz  go tów ką 5.207.83 zł.

S tan  członków  w  k o ń cu  ro k u  u b . p rz e d ­
staw ia ł się n a s tę p u ją c o : sk ładaczy  ręcz­
nych  92, m aszynow ych 37, m aszynistów  19, 
s te rc o ty p e ró w  4, p e rso n e lu  pom ocniczego  
21, raz em  173.

O D D Z IA Ł  P O Z N A Ń S K I W  R . 1936.

R o k  1936 n ie  p rzy n ió s ł w y b itn e j p o p ra ­
w y ko legom  p o zn ań sk im . „Z a h a r to w a n i—- 
czy tam y  w  „S p raw o zd a n iu  O ddz. za ro k  
1936“ —  w ustaw iczn ej w alce, o p an o w an i 
i  o sw o jen i z n a d e r  c iężk im i w a ru n k a m i ży­
ciow ym i, p rzy zn ać  m usim y , że ja k o ś  ten  
o k res  lże j p rze trw a liśm y , hez  tego b ez g ra ­
nicznego  u p a d k u  d u ch a  i p rzy g n ę b ien ia  
m o ra ln eg o , ja k ie  znam ionow ało  nas  w  la ­
ta c h  p o p rz e d n ic h 44. S łuszne są pow yższe 
u w ag i; zastosow ać je  m ożna  w  zupe łnośc i 
do w szystk ich  oddzia łów , gdyż w szędzie 
w idoczną je s t p ra c a  nad  p o d n ies ien iem  
m o ra ln y m  i finansow ym  o rg an izac ji, p ra ­
ca d a jąc a  w y b itn ie  d o b re  rez u lta ty .

N a p o cz ą tk u  ro k u  w  O d d zia le  P o zn ań ­
sk im  n a s tą p iła  le k k a  p o p ra w a  k o n iu n k tu ­
ry  n a  ry n k u  p racy . W  w iększości za k ła ­
dów  u w idoczn iło  się ożyw ien ie ; pozw oliło  
to  z a tru d n ić  ca ły  ty d z ień  p rac u jąc y ch  
o raz  p rz y ją ć  do p rac y  część b ez ro b o tn y ch . 
M im o to  o d se tek  b ez ro b o tn y ch  je s t jeszcze 
w ie lk i; n a  p o cz ą tk u  r. u b . —  143, w  k o ń ­
cu  133, czyli około  20%  ogółu  członków , 
a p o ło żen ie  ich  je s t b a rd z o  ciężk ie. S tan  
b ez ro b o tn y ch  ro z u m ie ją  p ra c u ją c y , k tó rz y  
choć sam i w y czerp an i, p o m a g a ją  b ez ro ­
b o tn y m , —  p łacąc  6-cio zlo tow e re g u la m i­
now e w k ła d k i o raz  d o d atk o w e n a  św ięta, 
n a  gw iazdkę.

D ru g ą  w ażną tro sk ą  Z a rzą d u  O d d zia łu  
b y ły  w a ru n k i p racy . Z a rzą d  dąży ł do za­
w arc ia  um ow y  zb io row ej. U d a ło  się ją  za­
w rzeć ty lk o  d la  p ro w in c ji, d la  pow iatów

gnieźn ieńsk iego , inow rocław sk iego , m ogil- 
n ick iego  i  żn ińsk iego . U m ow a ta , choć 
sk ro m n a , u reg u lo w a ła , a w  w ielu  w y p ad ­
k ac h  p o d n io sła  za ro b k i d ru k a rz y , czasam i 
w p ro s t h o re n d a ln ie  n isk ie . W  sam ym  P o ­
z n a n iu  um ow y n ie  zaw arto , a le  u tw orzono  
m ożliw ości je j  zaw arcia .

W  ro k u  sp raw ozdaw czym  zauw ażyć się 
dało  w ie lk ie  ożyw ien ie w  b ib lio tec e  O d­
dzia łu . 500 zł. u ch w a lo n e  p rzez  roczne ze­
b ra n ie  pozw oliło  znaczn ie  pow iększyć 
księgozb ió r, co z k o le i w yw ołało  zw iększe­
n ie  liczb y  czy ta jących . W zrost sta łych  
czy te ln ików  w yniósł oko ło  30%  i dosięg­
ną! 189 o sób ; w śród  n ic h  78 p rac u jąc y ch , 
86 b e z ro b o tn y ch  i  25 k o leżan ek .

W  roku. ub ieg ły m  p rz y p a d ł ju b ileu sz  
50-lecia p rac y  zaw odow ej k o l.: S zy je ra  P a ­
w ła, K ie łp iń sk ieg o  W alen tego  i  H an isch a  
O tto n a , a tak że  25-lecie p rac y  ko l. S to łp ia- 
kó w n y  St., d łu g o le tn ie j p rzew o d n iczące j 
S ekcji Ż eń sk ie j, o raz  k o l.: L ato si S tan is ła ­
w a, Szyji M arian a , S tefanow icza W incen ­
tego i M atuszew skiego  Ja n a .

W  k o ń cu  r. 1935 O d d zia ł liczy ł 541 czł. 
w y k w alifik o w an y ch  o raz  80 n ak ład a cz ek  
i pom ocy  in tro lig a to rsk ie j, —• razem  621; 
w k o ń cu  ro k u  ub ieg łego  561 w y k w alifik o ­
w anych  i  89 pom ocy, —  razem  650; p rzy ­
by ło  29 członków .

O d d z ia ł P o zn ań sk i p o siad a  je d n ą  f ilię  
w  G n ieźn ie  i trz y  s tac je  p ła tn ic ze— w In o ­
w rocław iu , L eszn ie i  O strow iu .

G niezno  —  f ilia  —  u rzą d z iło  szereg wy­
k ładów , k tó re  cieszyły  się d u żą  fre k w e n ­
cją. N a p o d k reś le n ie  zasłu g u je  o fia rn o ść  
członków , k tó rz y  p rócz w k ład e k  złożyli n a  
nadzw yczajne  o p o d a tk o w an ie , n a  św ięta 
i n a  gw iazdkę 940 zł. 75 g r . ; n a  w k ład k i 
n o rm a ln e  —  2.849.20 z ł.; w pływ y filii wy­
n iosły  p raw ie  4.400 zł. Z te j sum y w y p ła ­
cono b ez ro b o tn y m  n a  zap o m o g i re g u la m i­
now e 1059 zł., n ad zw y czajn e  789.50, w ie l­
k an o c n e  47.50, gw iazdkow e 135 z ł.;  r a ­
zem  2.035 zł.

P rócz  f il i i  i s tacy j p ła tn ic zy c h  is tn ie ją  
p rz y  O ddzia le  K lu b  D ru k a rz y  M aszyni­
stów  i S ekcja  N ak ład aczek . K lu b  zw ołał 
9 ze b ra ń  w u b . r. N a ze b ra n ia c h  om aw ia­
no  sp raw y  zaw odow e o raz  w ygłoszono sze­
reg  odczytów  o te ch n ic e  zaw odow ej. Poza 
ty m  K lu b  u rz ą d z ił k ilk a  w ycieczek. K lu b  
liczy  42 członków .

S ekcja  N ak ład aczek  p ra c u je  ow ocnie 
n a d  o rg an izo w an iem  k o le ża n ek ; zw oływ a­
ła  dość często ze b ran ia . N a n ie k tó ry c h  
z n ic h  w ygłaszane by ły  odczyty . W  d n iu  
1 k w ie tn ia  r. u b . S ekcja  u rz ą d z iła  o b ch ó d  
25-lcei-i p rac y  zaw odow ej k o le ża n k i Stoł- 
p iak ó w n y  o raz  10-lecie je j  p rac y  w  za rzą ­
dzie. W  g ru d n iu  r. u h . rozpoczęto  dw u­
m iesięczny  k u rs  ro b ó te k  ręcznych .

S p raw o zd an ie  kasow e p rzed staw ia  się 
n a s tęp u jąco . W k ła d k i c e n tra ln e  41.837 zł., 
lo k a ln e  12.047.65, o p o d a tk o w a n ie  n a  b ez­
ro b o tn y ch  15.834.95 z ł.; n a  s tr a jk  w W a r­
szaw ie 1054.40 z ło ty ch ; ogółem  w pływ y 
86.538.61 zł., w  ty m  11.201.21 zł. saldo 
z r. u h . N a zapom og i ce n tra ln e  w ypłacono  
d la  b ez ro b o tn y ch  23.854.90, p o śm iertn e  
100 zł., s tra jk o w e 3315 z ł.; razem  27.269.90 
z ło tych . N a zapom ogi lo k a ln e : b ez ro b o t­
n y m  12.043,90 zł., in w alid zk ie , chorobow e 
i  sieroce 6.993.50 zł., w ie lk an o cn e  596.50 
zł., z o k a z ji ju b ileu sz u  dyr. K . Z ió łkow sk ie­
go —  560 zł., gw iazdkow e 1.531.50 z ł.; na 
zapom ogi lo k a ln e  razem  21.725.60 zł. Ogó-
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łem  w ydano  73.908.83 zł. Saldo n a  ro k  
1937 w yniosło  12.629.78 zł. W pływ y u b ie ­
głego ro k u  przew yższyły  w y d a tk i o sum ę 
1.428.57 zł. S tan  „F unduszów  „O gniska : 
sa ldo z 1935 ro k u  24.217.40 zł., p rocen ty  
349.19 zł., razem  24.566.59 zł., w tym  d ług  
O d d z ia łu  P oznańsk iego  14.064.20 zł.

Z ODDZIAŁU CIESZYŃSKIEGO.
Zarząd Oddziału Cieszyńskiego zawiadamia, 

że Walne Zebranie członków Oddziału, odbyt ® 
w dniu 17 kwietnia r. b. na podstawie § 2- 
statu tu  Związku skreśliło z  ̂ listy  członków 
Związku kol. Józefa Błędowskiego.

Z ODDZIAŁU KATOWICKIEGO

W ALNE ZEBRANIA
Roczne Zebranie Oddziału Katowickiego 

odbyło się w dniu 28 lutego 1937 roku o godz. 
9.30. Zagaił je  kol. U rbański, poświęcając 
krótkie przemówienie zmarłemu w roku ispra- 
wo zdawczym ś. p. kol. Skowtroarowti, ktoiugo 
pamięć zebrani uczcili przez powstanie 
z miejsc. Po przywitaniu przedstawicieli 
z Bielska kol. Sypty i z Cieszyna kol. Błę­
dowskiego, przewodniczący zakomumkow ał 
porządek dzienny, który po przesunięciu 
punktu 10 wnioski zarządu na punikt 5 a 
przyjęto. W imieniu Oddz. Bielskiego prze­
mówił kol. Sypta, w imieniu Oddz. Cieszyń­
skiego kol. Błędowski, składając walnemu ze­
braniu życzenia jiak najowocniejszych obrad. 

Odczytany pirotokół został bez poprawek
przyjęty. . __

Do prezydium walnego zebrania wybrano 
na przew. kol. Syptę z Bielska i Błędowskie­
go z Cieszyna, na sekretarza kol. Fołtyna, na 
ławników kol. kol. Szafranka i Michalskiego.

Sprawozdanie wydane drukiem uzupełnił 
kol. Urbańsfki, obrazując całokształt działal­
ności zarządu w r. ub. oraz ogólny stan orga­
nizacyjny. , ,

Następnie przedłożył dodatkowe sprawoz­
danie z rewizji biblioteki kol. Wysocki, s ta ­
w iając zarazem wniosek o wyasygnowanie 
pewnej kwoty na zaprowadzenie nowych spi­
sów książek, który to wniosek zebranie 
uchwaliło.

W dyskusji przemawiało kilkunastu kole­
gów w sprawie złożonych sprawozdań, jak  
również aktualnych spraw  organizacyjnych. 
Ponieważ lista mówców była b. wielka, kol. 
Fołtyn postawił wniosek o skrócenie czasu 
przemówień do 5 minut, co też uchwalono. Na 
poruszone w dyskusji sprawy cdpowiadali 
poszczególna członkowie zarządu. . . .

W końcu dyskusji uchwalono jednogłośnie 
następuj ącą rezolucję:

„Zgromadzeni n a  dorocznym walnym zgro­
madzeniu w dniu 28 lutego 1937 r. członko­
wie Zw. Zaw. D rukarzy Woj. Śląskiego, po 
w ysłuchaniu uzupełniającego ,spitawozd,mia 
przewodu., w którym było wspomniane o sto­
sunkach, panujących w memieckicn d rukar­
niach, a zwłaszcza w „Kattowitzer Zeitung , 
jak  najenergiczniej protestu ją przeciwko a 
kiemu bezprawiu, jak  krępowanie swoaouy 
organizacyjnej swych pracowników, przez n a ­
rzucanie im należenia do takiej organizacji, 
jaka była by wygodną pracodawcy mb tez 
politykom niemieckim. , ,  , .

Zebrani oświadczają, że znajdą dosc środ­
ków i siły, by swym członkom i sympatykom 
zapewnić pełną swobodę organizacyjną ■ .

Wniosek Komisji Rewizyjnej o udzielenie 
ustępującem u zarządowi absolutorium uchwa­
lono jednogłośnie. .

Wnioski zarządu referował kol. Urbański. 
Wniosek 1. W alne Zebranie uchwala jeano- 

nazową renumerację dla bibliotetkarzy, łącznie 
30 zł., dla członków zarządu, nie pobierają­
cych renumeracji po 15 zł., z nadwyżki po­
zostałej na funduszu administracyjnym. 
(Uchwalono).

Wniosek 2. Zawiesza się Chór Drukarzy 
„Ognisko" z powodu jego nieżywotnosei. 
(Uchwalono).

Wniosek 3. Obniża się składkę do Zespołu 
Pracy Prac. Przemysłu Graficznego w Wojew. 
Śląskim z 10 gr. n a  5 gr. od płacącego człon­
ka. — (Uchwalono).

Wniosek 4. W strzymuje się płacenie nad­
zwyczajnych zapomóg doraźnych przez okres 
letni na przeciąg 6 miesiący t. j. od 1 m aja 
do 31 października b. r. (Punkt ten postano­
wiono dyskutować łącznie z pkt. wniosków).

Wniosek 5. Walne zebranie upoważnia za­
rząd do ustalania wydatków ściśle w ramach 
bieżących dochodów, t. zn. upoważnia zarząd 
ido dowolnego przesuwania wysokości ziapo- 
mów według potrzeby, bez zasięgania każdo, 
razowo zgody zebrania.

Wnioski 4 i 5 wywołały bardzo ożywioną 
dyskusję, miejscami nawet dosyć ostrą. Bro­
nili tych wniosków kol. iSuperniok i U rbań­
ski. Kol. Urbański uzasadnia wyżej przyto­
czone wnioski. Nadmienia on; zapomogi do­
raźne ustaliliśmy w chwili, kiedy mieliśmy 
dość poważne nadwyżki na funduszach tak  
centralnych jak  i lokalnym. Obecnie mamy na 
funduszu centralnym dość duży deficyt, spo­
wodowany znacznym wzrostem bezrobocia 
(ofiar strajkowych), Iktóry musimy za wszel­
ką celnę usunąć. Zapomogi strajkowe dla 
tych kolegów ulegną dalszemu obniżeniu, za­
pomogi doraźne będą musiały być na paivien 
okres wstrzymanie a część ciężarów z fundu­
szu centralnego przerzucona na fundusz lo. 
kalny, by w ten sposób zniżyć tdtefiilcyty. Mamy 
bezrobotnych, którzy od 5 i 6 la t są bezrobot­
ni i których więksaa część nawet przy Ogól­
nej poprawie koniunktury do zawodu nie 
wróci. Koledzy ci nie będą mogli być stale 
ciężarem organizacji i będą musieli szukać 
innych źródeł utrzym ania.

Co do wniosku 5 oświadcza kol. Urbański, 
że ostatni Zjazd odnowił uchwałę o samowy­
starczalność oddziałów. My tę  samowyStarcizal- 
ność nie tylko chcemy utrzym ać, ale rozsze­
rzyć a mianowicie utrzym ać równowagę bud­
żetową. Rozchód musi iść w parze z przycho­
dem, nie można więcej wydawać, niż się ma 
dochodu. Jeżeli zarząd przychodzi na W'alne 
Zebranie z wnioskiem o dość duże pełnomoc­
nictwa to dlatego, że nie chciał by być 
w kwestii gospodarki finansowej każdorazo­
wo zależny W swych posunięciach od nas tro ­
ju  miesięcznego czy też Nadz. Walnego Ze­
brania, które są nie bardzo licznie ptrżez p ra ­
cujących obesłane, zaś prowincja nie bierze 
w tych zebraniach praw ie że żadnego udzia­
łu ze względu n a  dość wielką odległość; n a ­
wet najlepsze wnioski mogłyby być czasem 
przez k tórąś z grup w sensie negatywnym za­
łatwione. Dlatego zwracamy się do Walnego 
Zebrania jako najwyższej instancji naszego 
Otddzialu, zebrania najliczniejszego, o uchwale­
nie przedłożonych wniosków.

W dyskusji część mówców wypowiedziała 
się za wnioskami, część przeciw. W głosowa­
niu wniosek zarządu nr. 5 został znaczną Więk. 
szośrią głosów uchwalony. Tym samym wnio­
sek nr. 4 stał się nie aktualny, albowiem za­
rząd w ramach przychodu będzie rozchody 
ustalał.

Ze względu na dość późną porę zebranie 
postanowiło żadnej przerwy nie robić, tylko 
odrazu przystąpić do wyboru zarządu. Na 
przewodniczącego wysunięto trzy  kandydatu­
ry. W tajnym  głosowaniu został kol. U rbań­
ski ponownie przewodniczącym, otrzymując 
90% głosów. N a zast. przew. wybrano kol. 
Wybrańca, na sekr. kol. Fołtyna, na zast. kol. 
Tokarskiego, n a  skarbnika kol. Supernioka, 
na ławników wybrano kol. Bankowśkliego, 
Szczepańskiego i Nowaka Bogusława.

Do Komisji Rewizyjnej wybrano: kol. W y­
sockiego, Szafranka, Michalskiego, na zast. 
Kol. Rokosę i Gabriela.

Sąd Związkowy: kol. Twardowski, Szafra- 
nek, Gabriel i Rokosa.

Wybór Komisji Kult.-/Oświatowej odłożono 
do mast, zebrania.

Pod pkt. wnioski członków rozpatrzono od­
wołanie kol. Kirawazyka do Walnego Zebra 
nia w sprawie wstrzym ania mu w styczniu 
przez 1 tydzień zapomogi oraz o przyznanie 
mu je j od 1 m aja. Sprawę wyjaśnili kol. Su- 
pemiok i Urbański, nadmieniając, ze kol. 
Krawczyk w styczniu zalegał z kilkoma 
składkami, wobec czego zarząd w myśl regu­
laminu zapomogę wstrzymał miui.

W wolnych głosach omówiono jeszcze sze­
reg drobniejszych spraw' organizacyjnych,

po czym kol. Urbański zaapelował do zebra­
nych o dalszą współpracę z nowowybranym 
zarządem.

O godz. 17 kol. Błędowski zakończył zebra­
nie, dziękując zebranym za wytrwałość.

Z ODDZIAŁU ŁÓDZKIEGO.
Z WALNEGO ROCZNEGO ZEBRANIA.
W dwóch terminach, mianowicie w niedzie­

lę, dnia 21 lutego i 7 m arca rb. odbyło Walne 
Roczne Zebranie Oddziału Łódzkiego.

Pierwsze zebranie w  treściwym przemówie­
niu o ważności rocznego zebrania zagaił 
przew. kol. Białkowski.

Prezydium Zebrania wybrano w mast. skła. 
d'zie: przew. kol. Porczyński L., sekretarz kol. 
Przedmojski Wl. oraz kol. Marcinkowski J. 
i Henoz K jako asesorzy.

Protokół ostatniego Nadzwyczajnego Ogól­
nego Zebrania z dnia 22 listopada 1936 r. od­
czytał koi. Przedmojski Wł., który przyjęto 
i podpisano.

Sprawozdanie Zarządu rozpoczął kol. St. 
Białkowski, który zobrazował całokształt prac 
Zarządu w okresie sprawo zdawczym, podkre­
ślając trudności, jakie w działalności orgainiza. 
cyjnej napotykał ma swej drodze Zarząd. N a­
stępnie .sekretarz, kol, Tylmam, w  przemó­
wieniu swoim omówił przebieg poszczegól­
nych prac Zarządu, podjętych w .roku _ sp ra ­
wozdawczym. W sprawie akcji cennikowej 
w drukarniach akcydensowych wskazał, iż nie­
ustanna praca Zarządu w tym  kierunku do­
prowadziła do rozbudzenia się myśli organiza­
cyjnej wśród akcydemsiairzy, który coraz fficz. 
niej napływają do Organizacji. Te dążności 
akcydeinsiarzy, m ające na celu unormowanie 
cennika w drukarniach akcydensowych winny 
być przez przyszły Zarząd we właściwym mo­
mencie wykorzystane.

Co się tyczy obowiązującej umowy zbioro­
wej w drukarniach gazetowych—(mówca pod­
kreśla, że jest ona nadal hoporowana.

Jeżeli gdizieś zdarzają się pewne odchylenia 
od umowy, winni *>ą temu sami członkowie, 
którzy nie m ają odwagi żądać interwencji 
Związku. Odważne istanowisko zawsze zwy­
cięża.

W sprawie bezrobocia Zarząd przeprowadził 
energiczną akcję w celu wypełnienia uchwal 
ostatniego Ogólnego Zebrania li izebrań oficy­
nowych, dążących do śoilsłego przestrzegania 
46-godizinnego tygodnia pracy, likwidacji nad­
godzin świątecznych i nauki czterech bezro­
botnych n a  linotypach.

Dalej mówca komunikuje zebranym, że Za­
rząd Wspólnie z Komisją Ref. Gospoid, opie­
rając się n a  uchwale Ogólnego Zebrania z dnia 
22 listopada 1936 r. ustalił normy zapomog 
centralnych, chorobowych i inwalidzkich, u sta ­
nawiając je dla kategorii I, II i III. O decyzji 
te j powiadomiono Wydział Wykonawczy Za­
rządu Głównego, k tóry  do spraw y tej odniósł 
się krytycznie, zwracając uwagę na zbyt wy­
sokie normy tych świadczeń i proponując po­
nowne rozpatrzenie.

Spiraiwozdamie kasowe uzupełnił skarbnivk, 
kol. R. Kramp, objaśniając niektóre pozycje 
sprawozdania drukowanego.

W imieniu Komisji Rewizyjnej kol. St. Kiry- 
jan odczytał protokół lustracji ksiąg kaso. 
wyćh.

Po sprawozdaniach przewodniczący otwo­
rzył dyskusję nad działalnością Zarządu.  ̂ Po 
ożywionej dyskusji i udzieleniu odpowiedzi 
* wyjaśnień na pytania, na wniosek Komisji 
Rewizyjnej — Zebranie udzieliło' ustępujące­
mu Zarządowi pokwitowania i podziękowania 
za całoroczną pracę.

Po 10 -m;nutowej przerwie przystąpiono do 
wyborów władz Oddziału. N a wniosek kol. St. 
Białkowskiego postanowiono wybierać od­
dzielnie, poza przewodniczącym, również wice­
przewodniczącego, sekretarza i skarbnika. Na 
przewodniczącego wybrano koi. Sit. Białkow­
skiego, n a  wice-przewottaiicizącego kol. F. 
K urta, n a  sekretarza Ustal. Wł. Przedniojskie ■ 
go, który jednakże m andatu niie_ przyjął, mo­
tywując to zbyt słabą większością głosów.

Wobec, powyższego zebranie zostało zam­
knięte i wybory Zarządu odłożono do następ­
nego terminu.
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Dnia 7 m arca o godz. 12-ej w poł. odbył ,sie 
dalszy ciąg Walnego Rocznego Zebrań:a.

Po krótkiej dyskusji przystąpiono , za po­
rn,ocą  ̂ tajnego głosowania dio wyborów' w?adz 
Oddziału. Przewodniczącym, wvbrany został 
kcl. łliałko-ws.ki St., iziastt. "kol. K urt F., sekre­
tarzem — Przedmojski Wł., skarbnik — Kiramp 
R., zaist. sekr. — Sulozyństai L., zaist. skarb­
nika — Myszkiewacz M. asesor — Burm-am J., 
biuro- pośr. pracy —  Gajewski J„  gospodarz 
Lisowski F., gospodyni — kol. Faw-orska A.

Komisja Rewizyjna kok: Kryjam ,S„ KielSiz- 
miewlaki bt., Tylman Z. Sąd Związkowy kol * 
Marcinkowski, Jakubczak, Kryjain, Tylman 
Porczyński L. Redaktorem „Drukarza Łódz- 
kiego*‘ w ybrany został przerw', kok Białkow­
ski St.

Po dbiknanm wyborów Walne Zebranie upo­
ważniło Zarząd do po,woływiania -różnych K-o- 
maioyj oraz; do zapraszania dio pracy w tych 
Komisjach kolegów według -swego uznania. 

Następnie przystąpiono dio- dyskusji nad 
zgłoszonymi wnioskami. Wnioski wywołały 
rzecz-ową i ożywitoną dyskusję, w  której żabie, 
ra ła  gło-s znaczna ilość kolegów.

Z ważniejszych wniosków uchwalono: 
Wniosek Zarządu w  sprawie udzielenia Za­

rządowi praw a dysponowania funduszem za­
pomóg nadzwyczajnych w celu zatrudnienia 
kol. bezrobotnych:

„FunduPz zapomóg nadzwyczajnych, prze- 
zinaeiz-cmy n-a cele przychodzenia z pomocą kok 
bezrobotnym, którzy wyczerpali już zapomogi  
regulaminowe — trak tu je  się jako fundusz ido 
walki z bezrobociem. Wobec teigo pirzedsię- 
>v znęci a Zarządu, mające n a  celu zatrudnienie 
kok be-zrobotnych, .moigą być finansowane 
z tego funduszu".

Następnie uchwalono renum eracje: dla czł. 
Zarządu niepobierają-eych wynagrodzenia dla 
bibliotekarzy i dla Kom. Rowfiizyjnej. Pracu- 
jacy kol. uchwalonej dla nich renumeracji nie 
przyjęli, przeiz-naicziając ją  mia, różne cele oiriga. 
n-izacyjne.

Uchwalony zo-stał win-- osek Zarządu i Kom. 
Ref. Gcop. normujący świaldlozienila n a  w ypa­
dek śmierci czł. Zw., wypłacane -z funduszów 
lok. niezależnie od Zapomogi pogrzebowe r 
centralnej: Po wpłaceniu 52 wkładek zł. 50,
po 156 wkł. —  75, pc  ̂ 364 wlkł. — 100, po 520 
wkł. — 150, po 780 wkł.— 170, pio 1040 wkł.— 
200, ponad 1040 — 220 zł.

Na wniosek kol. Porczyńskiego- L. i Pogo. 
nowicza ̂  powołano d-o- życ-i,a „Komisję O rgani­
zacyjną' , zadani: eim -której będzie praca nad 
organizowaniem „dzikach*', podnoszenie po­
czucia godności, so M arności i  jedności orga­
nizacyjnej oraz dążenie do pod-niiieisiieniia cen­
nika i poprawienia warunków pracy w tvch 
drukarniach.

W związku z powyższym wnioskiem, Walne 
Zebranie również na wniosek Kolegów P or­
czyńskiego i Pogcnowicza uchwaliło:

„Fundusz gromadzący się z pozostałych 50 
gr. ze zniżonej wkładki centralnej przeznacza 
się wyłącznie na konto Funduszu S trajko­
wego"

Z ofcaizji przypadającego w bież roku, 30- 
letni-ego jubileuszu istnienia naszej Orgamir. 
zacji, n a  Wniosek kod. Dębowsikiego przyjęto 
rezo-lucję:

„Rok 1337 jest 30-tym roildeim istnienia O r­
ganizacji. Jubileusz organizacyjny postanawia 
się obchodzić uroczyście. W ty łu  celu poiwo. 
łany zostanie Kom itet Juibi-leu-szowy, który 
wespół z Zarządem zajmie się opracowaniem 
i urządzeniem uroczystości* .

Z ODDZIAŁU POMORSKIEGO
W niedzielę, dnia 4 kwietnia r. b., odbył się 

w Toruniu do-r-oczny walny Zjazd delegatów 
Oddziału Pomorskiego. W Zje-ździe wzięli 
udział delegaci z, Torunia, Grudziądza, Pelpli­
na — Tczewa, Kartuz i Gdyni, delegat Zarzą­
du Głównego, kol. .Szczucki, o-raz delegat są­

siedniego Oddziału Bydgoskiego kol Gro 
chocki.

Zjazd zagaił przewodniczący Oddziału Po­
morskiego kcl. Weiss przemówieniem, w któ- 
i ym powitał przybyłych delegatów, następnie 
poświęcił wspomnienie p-o-śmielrtne zmarłemu 
urna 13 lutego r. b. ś. p. kol. Antoniemu Mi- 
chałski-emu, wreszcie podał do Wiadomości 
zjaadr. parę komunikatów. Następnie został 
odczytamy i  przyjęty  protokół z poprzedniego 
Zjazdu, poczem dokonano wyboru p-rezyd u ni 
Zjazdu, do którego powołano kol. Szczuckiego 
n-a przewodniczącego, kolegów M roska i Ziół­
kowskiego Tadeusza na asesorów i kol. Janic- 
Ktego ma 'Sekretarza. Kol. Szczucki, obejmując 
przewodnictwo-, podziękował -w imieniu prezy­
dium za wybór, a  (następnie wygłosił obszer­
niejszy referaty  w  którym omówił sytuację 
gospodarczą kraju oraz sprawy organizacyjne 
i cennikowe.

Szczegółowe sprawozdanie -z działalności Od­
działu złożył kol. Weiss, wskazując na pomyśl, 
ne fak ty  osiągnięcia rówlmowagi budżetowej 
i poprawę finansową Filii Grudziądzkiej, 
k tóra nie tylko sama pokrywa swoje wydatki, 
ale -oisięga już nadwyżki kasowe. Sprawoz. 
dianie uzupełnili koledzy sekretarz Janicki 
i skarbnik Włodarski, k tóry  omówił drukowa­
ne Sprawozdanie kasowe, zamykające siię po 
stronie dochodów i rozchodów na funduslzach 
centralnych sumą 13.681,50 zł., -zaś na fundu­
szach lokalnych — sumą 12.437,02 -zł. Saldo 
na r, 1937 -na funduszach lcłk-a-lnych wvnioislo 
1.342,12 zł.

Następnie sprawozdanie Komisji Rewiizyj. 
nej złożył kol. Adrjańozyk. Wobec tego, że 
w związku z przeniesieniem -w -kwietniu r. ub. 
sfeldlziby _ Oddziału, a więc i ksiąg  kasowych, 
z Grudziądz-a. do Torunia, i z przekazaniem 
kasy i ksiąg nowemu skarbnikowi, pozostały 
pewne niejasności co do .sposobu zaksięgowa­
nia pozostałych z poprzedniej kadencji" kw i­
tów, Komisja Rewizyjna poleciła pewne po- 
zycje przeksięgować, celom usunięcia nieja­
sności. Mimo, że pierwotny -termin Zjazdu, 
wyznaczony początkowo na dz. 21 mair-ca, zo­
stał przesunięty n-a dz. 4 kwietnia, Komisja 
Rewlifcyjma nie zdołała ukończyć swoich czyn­
ności i nie może przedłożyć całkowitego -swego 
sprawozdania, moiże_ natom iast z cała dokła­
dnością stwierdzić, że nie m a w kaisiie 'żadnych 
braków. W związku z tym  sprawozdaniem Ko­
m isji Rewizyjnej, delegaci wyrazili niezado­
wolenie, że term inu Zjazdu r /e  odłożono jesz­
cze na, parę tygodni, aby Komisja Rewizyjna 
mogła całkowicie ukończyć ®we prace i prze­
dłożyć pełne spnawo-zdtoie. Zjazd polecił 
w końcu nowoobranej Komisji Rewizyjnej za­
łatwienie -się z rewizją z.a okres ubiegły i prze­
dłożenie pełnego -sp-rawoizdainia następnemu 
Zjazd-owi.

Następnie Zjazd ro-z-patrzył i załatwił .sze­
reg wniosków, zgłoszonych przez. Zarzad Od­
działu i przez członków. M. in. utrzym ano do­
tychczasową wysoikosc wkładek i zapomóg, 
obniżono jedynie .zbyt wygórowaną zapomogę 
'inwalidzką w  taki jednak sposób* że o-beeni 
inwalidzi n:-e będą poszkodowani.

W ybory nowych władz Oddziału dały nastę­
pujący wynik: Zarząd — przewodniczący kol. 
Byszewiski; dwaj wiee-pr zcwodniczący — kol. 
Adrjańozyk z Tcaunia i  Andrzejewski z G ru­
dziądza, sekretarz kol. Ziółkowski, zastępca 
sekretarza kol. Nasarzewski, skarbnik kol. 
Włodarski, -zastępca skarbnika kol. Kaizer.
Do Komisji Rewizyjnej weszli koledze • Maik 
szewski, Gadomski, Urbański Wiktor* i Oże. 
gowski. Sąd związkowy -s-tanowia koleUzy- 
Aniołowdki, Kwiatkowski i Michalski.

Po kilku przemówieniach w „wolnych gło- 
raich'- 1 pożegnalnym przemówieniu delegata 
z Bydgoszczy,  ̂ przewodniczący podsumował 
wyniki obrad, życzył nowem-u Zarządowi po­
myślnej pracy i zamknął Zjazd drukarskim

D R U K A R Z E  Z A G R A N I C Ą

Z NIEMIEC.

, Wiele drukarń niemieckich ma duże trudno­
ści z powodu braku metalu, E.zczególme dla 
maszyn do składania. Do niedawna radziły so­
bie, kupując m etal w drukarniach likwidowa­
nych. Obecnie i to zrodło wysycha. Cynv i an­
tymonu bardzo trudno jest dostać. Odlewnie 
mają. zamówienia z zagranicy, lecz nie mogą 
uch wykonać właśnie dla braku metalu. Pilne 
zamówienie z Palestyny i z Rosji nie mo-ga 
byc dostarczone i grozi to u tra tą  klienteli.

Prześladowania i areszty wśród drukarzy 
coraz częściej się zdarzają. W Fryburgu 31 
drukarzy z o. aro 3 z.t ow aino 'pod p rot-ck u igjIg- 
galnych zebrań. W Goerlitz, w zakładach 
K rum bhaar (drukarnia i introl-gatornia) za­
aresztowano 19, oskarżając ich o zdradę pań- 
stwia.

S tarsi drukarze, którzy otrzymywali na 
m-ocy dawnej nabytych praw  rentę inwalidzką, 
badani byli, czy m ają i jakie do-chofdy poza 
newtą. Badania te dowodzą, że ta jn a  policja 
pos ada dokładną listę drukarzy inwalidów. 
W rizyscy oni są podejrzani o nieprawomyśl- 
nosc.

W ostatnich tygod(nia,ch baz,robocie trosz.ee,z. 
kę się_ zmniejszyło, gdyż napłynęło nieco za­
mówień. Poza tym  wielu drukarzy zaliczono 
do metalowców i przydzielono do fabryk; bro­
na Drukarze ,oika-zali się inteligenitiniejeizymi 
od wielu innych robotników i w krótkim cza- 
sie nauczyli się obsługiwać maszyny.

Z POŁUDNIOWEJ AFRYKI.

Do Międz. Sekretariatu  Drukarzy wstąpił 
Południ owo. Afrykański Związek Drukarzy m a­
jący swą .siedzibę w Johannesburgu. Związek 
ten liczy około 6.700 członków, obejmuje cały 
przemysł graficzny. W śród członków te j o rga­
nizacji wykwalifikowanych jest tylko 2.600, 
uczniów około 500; pozostali to -półwykwaiif-- 
kowani i  młodociani.

Budowa organizacyjna związku przypomina 
angielskie z,wiązki. Członkowie podzieleni są 
na 3 kategorie: każda z niich m a odrębne 
wkładki : zapomogi. Na czele organizacji ©so­
ją  przewodniczący i dwóch .zastępców, .sekre­
ta rz  generalny i asesorzy; wszyscy wybrani 
przez, powszechne głosowanie.

Związek w ydaje własny .organ „Drukarz Po­
łudniowo Afrykański*', miesięcznik. Redakto­
rem  jest sekretarz generalny.
in imi.imj! i m m ii mTibiihnii im m iFinTi mTiTTi n ii 111111 i 11 umilili

ZYSKI FABRYKANTÓW BRONI.
Trzydzieści _ spółek przemysłowych w An- 

piodakujących obecnie ispirzęt wojennv 
powiększyło swe -zyski w  okrasie * 1934—(1936
0 5.138.129 funtów. Od 1934 r. do roku 1935 
zysk wzrósł z sumy 3.803.040 funtów do ?umv 
6.295.829, a w r. 1936 ido 8.941.169. Stanowi 
to wzrost o 65.5% między r. 1934 a 1935
1 135% między 1934 ir. a  1936.

Należy przy tym  izwrócić uwagę, że- olbrzy­
mi ten zysk osiągnęli fabrykanci zbrojeń je. 
szeze przed uchwalaniem nofwe-j ustatwy zbro­
jeniowej na sumę VA mdkarda funtów. Można 
robie wyobrazić, jakie oni zagarną zyski 
w lata nadchodzące.

U kazało  się p rak tyczne  w ydan ie  
kieszonkow e

N O W E J  P I S O W N I  P O L S K I E J
Cena egzem plarza 30 gr., z przesyłką 35 gr.
Zamówienia nadsyłać pod adresem : H. Taub- 
man, Kraków, ul. Kaz.imie.rzia Wielkiego 98/1,    _____________     h„. łem „Cześć sztuce! man, Kraków, ul. Kazimierza Wielkiego 98/1,
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